
Nr. 296. W e Lwowie, — Sobota, dnia 19 Grudnia, Rok 1896.
P r e n u m e r a t a

w ynosi: 
w e  Ł w c w l e :

ro c z n ie ..................  . . . 12 zł — ct.
półrocznie 6 „ — „
kwartalnie . . . .  3 „ — „
miesięcznie ..................  1 . — „

Za odnoszenie do domu dop łaca  się 
2 0  ct, miesięcznie.

S T a  p r o w l n o y l :
ro c z n ie ...........................  16 zł. — ct
półrocznie . . . .  . . 8 „
kw artalnie...........................  4 . —  „
miesięcznie...........................  1 „ 35 „
V państwie niemieckiem . 2lt zł. rocznie 
W innych państwacł zagrar 2Ć „ „

10 POLSKIE
O g ł o s z e n i a

(Inseratyt

za jeden wiersz putitotrj albo jego miejsce 10 ct.

W T a d e s l a n e :

bezpośrednio pod kromką . . . .  
przed inseratami .

od wiersza petitowego.

50 ct 
30 a

N u m er po jedynczy  4  c t.
Na prowincyi 5 ct.

N um era z poprzednich dni po 1*» ct

wychodzi codziennie, z wyjątkiem świąt, o godz. 4. popołudniu.

M a ł e  o g ł o B z a n l a
po 2 ct. ze jeden wyraz — najmniejsze 2G ct. 

za jedno ogłoszenie.

R ękopisów  R edakcya n ie  zw raca

N a k ła d e m  S pó łk i w y d a w n ic z e j w e  L w o w ie , S to w a rz y sz e n ia  z a re je s tro w an eg o  z o g ran iczo n ą  p o rę k ą
Prant maratę przyjmują mkze wszystkie biura pocztowe i ageneye 

dzienników. Numera „ S ło w a  Pultkieno są do nabycia ta agencynch dzien­
ników, sprzedażach tytoniu i u portverów na dworcach kolejowych.

W ydaw ca i o d p o w ied z ia ln y  r e d a k to r :

S T A N I S Ł A W  K O S S O W S K I .

A dres fied ak cy i i A d m in is tra c y i: Lwów, ulica Karr.la 
Ludwika Nr. 13 ^Pasaż H ausm ana), Telefonu Nr. 402.

Od Administracyi.
4 Prosimy Szanownych prenumeratorów 

naszych o wczesne odnowienie przed­
płaty.

Zwracamy przytem uwację, źe dla uni­
knięcia wszelkich nieporozumień najlepiej jest 
wysyłać pieniądze w p r o s t  p o d  a d r e -  

1 » e m  A d m i n i s t r a c y i  „ S  ł  o  w  a  
P o l s k i  e  g  o “ , I_j <» w  , po&aź 
Hausmana.

Warunki prenumeraty wyżej

Wszyscy prenumeratorzy Słowa pol­
skiego tak obecni, jak i nowo przystę­
pujący, otrzymajd ja k o  p  re m ią  T r  y ­
logią  S ie n k ie w ic z a  Ogniem i mie­
czem, Potop i Pan Wołodyjowski, ra­
zem 6 tomów, w wydaniu H ip o l i ta  
W a w e lb e rg a , po cenie 2  zł. 5 0  c t ., 
w oprawie po 4  z h \  we Lwowie za 
okazaniem karty prenumeracyinej, na 
prowincyi za zamówieniem na prze­
kazie pocztowym.

Kto zaprenumeruje juz teraz „Słowo 
Polskie44 od 1 stycznia, będzie je otrzy­
mywał przez resztę dni grudnia b e z- 
p ł a t n i e  __ ___________

Z ruskiego obozu.
(Po zjeździć ruskiego duchowieństwa. — Mani­

fest młodzieży rusniejj.
Dnia 10 grudma, w sali kons^sto^yalnej, 

w kościele św, Ju ra , we Lwowie, odbył się 
zjazd rusk.ego duchowieństwa. W wiecu tym 
wzięło ud/, ał przeszło stu pięćdziesięciu dele­
gatów trzech ruskicn dyecezyj: lwowskiej, 
Stanisławów skiej i przemyskiej.

Prócz kilku powyższych słów, nie byłoby 
prawie nic więcej do doniesienia o samym 
zjeździe, gdyby nie głosy, które wiec ten po­
przedziły i refleksye, jakie po zjeździe wysnuwa 

i ruska prasa, m ająca swych skrajnych przed­
stawicieli w Dilt i Hałyczanynie, a jakie, w in­
nym kierunku, mimowolnie i nam się nasu­
wają

Przed wiecem oba przytoczone powyżej 
dzienniki wyrażały mniemanie, że kardynał 
Sembratowicz, idąc na rękę polityce pp. Bar- 
wióskiego i W achniauina, zam ierza ruskie du­
chów 'oństwo poddać hegemonii polskich polity­
ków w Oaiicyi, do czego zdają się również 
dążyć i wspomnieni powyżej posłowie.

„Związek katobeko-ruski* — to tytko dal­
szy ciąg polityki po lsk ie j; — poprzeć ten 
~w ązek było zamiarem  kardynała, a środkiem 
do fego stac się miał właśnie zjazd ruskich 
księży.

Rzeczywistość okazała, o ile ziściły się 
oczekiwania tych ruskich organow. Jeżeli z re- 
fei atu ks. Baczyńskiego wyglądały jeszcze

gdzieniegdzie dalej idące projekta, jeżeli rezo- 
lucye. przez niego postawione, naznaczały ja ­
kąś rolę ruskiem u duchowieństwu w pulity- 
cznem życ.u narodu, to komisya, wybrana 
z łona zgromadzonych do rozpatrzenia i sto 
sownego zmodyfikowania postawionych wnio­
sków, zmodyfikowała je tak, że ani jeden 
szczegół nie przedostał się z nich pod głoso­
wanie zebranych. A były w tych rezolucyach 
rzeczy, nad któremi warto było rozwinąć on- 
szern.ejszą dyskusyę.

Że tego nie uczyniono, że zgromadzeni 
księża odrzucili rezolucye ks. Baczyńskiego, 
staw iając w ich mie,sce Inne blade i bez 
treści — to nie dowodzi bynajmniej jasnego 
zrozumienia interesów z ich strony, ani ich 
politycznej dojrzałości.

Zdaje nam się, że na sąd księży złożyły 
się poniekąd — płonne obawy D iła i Tlały- 
czanyna. Lecz czyż opinia tych organów, po­
wodowana stronniczą zawiścią — byłaby aż 
tak siiną, by zabić jasny pogląd na sprawę 
narodową i zrozumienie naw et własnego in ­
teresu ?

W rezolucyach ks. Baczyńskiego zamy­
kało się wszystko, co je s t potrzebą ruskiego 
narodu w ogólności i rozmaitych jego warstw 
w szczególności. Domagał on się w nich u- 
wzgtędnienia rozmaitych potrzeb, mających 
scisły związek z zadaniami duchowieństwa, 
jak : uwzględnienia rozmaitych potrzeb lokal­
nych i eKonomicznych, rozmaitych Klas narodu. 
W rezolucyach jego poruszone były kościół 
i szkoła, język ruski i naród cały. „Wło 
ściaństwo i m ieszczaństwo jest podstawą 
ruskiego narodu, przeto będziemy starać 
się o rozbudzenie w mwn poczucia naro­
dowego, obowiązków religijnych i obywatel­
skich, interesów kulturnych ekonomicznych.u — 
„Z b r a t n i m  n a r o d e m  p o l s k i m  c h c e ­
m y  ży.ć w p o k o j u  i z g o d z i e .  W i e r z y ­
my,  ż e  s ł u s z n e  d ą ż e n i a  R u s i n ó w ,  
w c e l u  o s i ą g n i ę c i a  p r a w ,  u s t a w a m i  
p o r ę c z o n y c h  i r ó w n o u p r a w n i e n i a  — 
n i e  p o w i n n e  b y ć  p o w o d e m  n i e z g o d y .  
B ę d z i e m y  p r z e t o  p o s t ę p o w a ć  s o l i ­
d a r n i e  z P o l a k a m i  i t e g o  d o m a g a ć  
s i ę  o d  n a s z y c h  z a s t ę p c ó w  w u s t a w o ­
d a w c z y c h  c i a ł a c h ,  z w a l c z a j ą c  n a t o ­
m i a s t  w s z e l k i  s z o w i n i ł m  n a r o d o w y " .  
„Jako naturalni przewodnicy narodu, popie­
rać będziemy wszystkie katolickie pisma, to ­
warzystwa i insłytucye, występując natom iast 
przeciwko wszystk.emu, co iest wrogiem ru s­
kiej cerkwi i duchowieństwa".

Rezolucye te jednaa, tak jasno i treściwie 
określające zadania ruskiego kleru w obecnej 
chwili — nie podobały się zgromadzonym, Lo 
w ..ich była mowa o zgodzie Rusinów z Po­
lakami, bo w mch wspominano dalej o po­
pieraniu towarzystw z katolicką mai ką, w czem 
H ałyczanyn  i Diło upatrywały popieranie nie­
nawistnego „Związku rusko-katolickiego". Od­
rzucono więc te wszystkie szczegóły, motywu­
jąc  zmianę tern, że założenie nowego, oficy- 
alno-klerykalnego związku, czy też popieranie 
ktorego z istm ejących— rzuciłoby tylko wiarę 
w odmęt walk politycznych, nie przebierających 
w środkach, eoby tylko jej znaczenie osłabić 
mogło. W  motywach tych Drak jednaaże szcze­
gółów, dlaczego odrzucono punkt rezolueyi, 
mówiącej o zgodzie z Polakami.

Widocznie słowa pokoju i zgody nie mo­
gły przecisnąć się przez usta komisyi, roztrzą­

sającej rezolucye, najważniejszą więc sprawę 
pozostaw iła w zawieszeniu. -

Mimo tego jednak — fóat pozostał fastem. 
Z gmachu katedry św. Ju ra , zkąd od lat wielu 
dolatywał nas tylko i jedynie głos nienawiści, 
graniczącej czasami z dzikiem, bezmyślnem 
zaślepieniem, z tych samych murów doszedł 
nas na chwilę, cnoć oderwany tylko, głos 
zgody. Fakt to wielkiej wagi. Być może, ? 
głos ten rozstrzeli się tęczowymi promieniami 
i obszerniejsze onejmie masy, nyć może, że 
przestanie on być oderwanym i inni ludzie, 
którzy pod tem  hasłem  zgody staną do pracy 
dla narodu — lepszą mu też zgotują p rzy ­
szłość.

Haiyczanyn, donosząc o odrzuconych re ­
zolucyach ks. Baczyńskiego, podnosi, że w nich 
tkwiła myśl] podporządkowania galicyjskiej 
Rusi — polskiej polityce, ad majorem toloniae 
gtoriam, że w tym cela chciano ruskie ducno- 
wieństwu skoncentrować w jednem  stow arzy­
szeniu, ażeby mu potem narzucać wstrętną 
rolę.

Zapewne ! Zorganizowani w jedno stow a­
rzyszenie, lub też w jednem  z istniejących 
towarzystw skupieni — ruscy księża musieliby 
się trzym ać polityki, jakąby im solidarność 
towarzyska nakazywała, to jes t takiej, jakąby 
wyznawała większość. W tem zaś stadyum, 
w jakiem  znajdują się obecnie — mogą pro­
wadzić politykę „wolnej ręki" — mogą łączyć 
się z opozycyonistami, radykałami, ba, nawet 
z kupczącymi własną ojczyzną moskalofilami. 
Taki stan rzeczy jest bardziej na rękę Diłtt, 
czy Hałyczanynoici, łatwiej bowiem wyławiać 
rozprószonych, aniżeli odrywać od jednolitego, 
jednym  programem działania przejętego ciała.

Hałyczanyn pisze dalej, że: „Duchowień 
stwo bardzo dobrze zoryentowało się w poli­
tycznej sytuacyi, bo zamiast niejasno, choć 
z wyraźną tendencyą stylizowanych rezolucyj 
ks. Baczyńskiego, ono uchwaliło swoje własne 
lezolucye, zaprotestowało przeciwko kaikoło- 
mnej polityce i wciągania do niej duchowień­
stwa, które c h c e  z a w s z e  i ś c  t y ' k o  z n a ­
r o d e m  i p r a c o w a ć  t y l k o  d l a n ą r o d u " .

Daj Boże, żeby tak było, ale na podsta­
wie dotychczasowych danych możemy powąt­
piewać o szczerości słów Hałyczanyna.

Dnia 12 b. m. wieczorem odbył się we 
Lwowie wiec uniwersyteckiej młodzieży, 
w którym, pomimo zaproszenia, młodzież 
ruska nie wzięła wcale udziału. Natomiast 
do prezydyum wiecu, na ręce prezesa Czy­
telni akademickiej p. K. Wróblewskiego, na­
deszło następujące p ism o .

„W imieniu rusko-uKraińskiej młodzieży, 
grupującej się okuło Tow. „Akademiczna Hro- 
mada* — zwracam y się do świetnego prezy­
dyum z prośbą, ażeby nasze pismo, jako od­
powiedź na zaproszenie z d. 7. grudnia, 
w sprawie wzięcia udziału w wiecu ogóino 
akademickim na dnm 12 grudnia b. r. do 
ogólnej podanern zostało wiadomości.

Poufne zebranie rusko-ukrainskiej mło­
dzieży, grupującej się okołu „Akad. Hromady* 
oświadczyło się przeciwko wzięciu udziału 
w wiecu ogólno akademickim, a to z nastę­
pujących powodów:

1) Koledzy aranżerowie naaali już z gory 
ogólno akademickiemu wiecowi charakter na 
wskroś polski, bo po pierwsze, nie uważali

za odpowiednie zaprosić aeiegatow „Akad 
Hromady* do zwołującego wiec komitetu, 
pow tórezaś, zaproszenia aa ten wiec są stylizo­
wane tylko w języku polskim.

2) Podpisy kolegów -  jednego, który nie­
dawno jeszcze przem awiał przeciwko ruskią, 
mewie i pismu i głosił, że jest przeciwnikiem 
wszelkich towarzystw o polsko-ruskim chara­
kterze, — a drugiego, który stał na czele 
„Tow bratniej pomocy" — z którego ruska 
młodzież, ratując swój bonor — ustąpić mu­
siała, nie daje nam  gw rancyi, że swoboda 
słowa, tem m..iej rusk.ego, będzie w pełni na 
wi6cu zachowana.

3) Świeże, a do tego taK gorzkie dośw.ad- 
czenie, jakiego rusko ukraińska młodzież na­
była zeszłego roku w Tow. Bratniej pomocy, 
wyleczyło ją  na długo z optymizmu, a w ka­
żdym razie nauczyło ją ostrożności. W spo­
mniane doświadczenie pokazało nam, Ze wię­
kszość polskiej młodzieży unrre swoją meto- 
lerancyę posunąć aż do tego stopnia, że za­
pomina o sprawiedliwości i towarzyskiej grze­
czności tam, gdzie ruska młodzież podnosi 
głos w obronie praw swoich. Nie mając więc 
pewności, czy ta większość nie zterroryzuje ! 
znowu sprawiedliwie i szlachetnie myślącej 
części polskiej młodzieży i ruskiej m niejszo­
ści — uważamy za lepsze usunąć się od ak- 
cyi, chociaż tak wzniosłej i ula nas sympaty­
cznej, jak  budowa w łasnego , akademickiego 
domu, a  tem sam em  oszczędzić sonie przykro­
ści, a polskiej młodzieży, nowej sposobności 
do terrozywania mniejszości.

Uważamy jednakowoż za odpowiednie do­
dać do tego pisma, że my nie chcemy mem 
zrywać stosunków z polską młodzieżą, albo 
wogóle z góry osądzać wszelką wspólną p ra­
cę, — przeciwnie, my p r a g n i e m y  g o r ą c o ,  
d l a  d o b r a l u d ó w :  r u s k i e g o  i p o l s k i e ­
go ,  w i ę k s z e g o  z b l i ż e n i a ,  p o r o z u m i e ­
n i a  i w s p ó l n e j  p r ą c y .  Jednakow oż nie 
chcemy, ażeby zbliżenie nasze by/o tego ro ­
dzą, u, by mniejszość ruska była zmuszona 
nieść tylko grosz swój i pracę dla celów wię­
kszości ; nie chcemy, ażeby obopolne porozu­
miewanie się odbywało się kosztem honoru 
ruskiej młodzieży, to znaczy, ażeby ona m u­
siała pisać i przemawiać w obcej dla siebie 
mowie, aibo zdobywać sebie miejsce w zarzą­
dzie czy wydziale — prośbami itp., a w koń­
cu nie chcemy, ażeby wspólna praca przyczy 
niała się do osłabiania ruskich sił i do ich 
demoralizacyi, alno wyraźniej, nie chcemy, 
ażeby ruskie siły były wy korzystywane dla 
celów polskich, ze szkodą dla ruskiego na­
rodu.

Z drugiej strony p r a g n i e m y  g o r ą c o  
z b l i ż e n i a  s i ę  d o  s i e b i e  m ł o d z i e ż y  
o b u  n a r o d ó w  n a  z a s a d z i e :  r ó w’ni
z r ó w n y m i ,  bez przymieszki nizkiego ego­
izmu, bez faryzeuszowstwm i .ezuityzmu. kry­
jącego pod m aską sztucznie zlepionych fraze­
sów — obłudę i nienawiść. My pragniemy 
wspólnego porozumienia się, ale na tej zasa­
dzie, że ruska młodzież nie ustąpi ani drobi­
ny z tych praw, jakie należą się jej jako 
młodzieży w ielkiego narodu, dążącego do cał­
kowitej kulturnej, ekonomicznej i politycznej 
em ancypacji i samodzielności. W końcu ż ą ­
d a m y  i w s p ó l n e j  p r a c y  z p o l s k ą m ł o -  
d z i e ż ą ,  p r a c y ,  k t ó r a b y  o d p o w i e d n i o  
p o k i e r o w a n a ,  z a b e z p i e c z y ł a  l e p s z ą  
d o l ę  o b u  n a r o d o m :  p o l s k i e m u  i r u ­

s k i e m u ,  a to 3tać się może tyikO wtedy, 
kiedy młodzież zrozumie całą ohydę sięgania 
po cudze dobro, kiedy zrozumie, że R u ś , e s i 

a m ,  g d z i e  r u s k i  l u d ,  a P o l s k a  — 
g d z i e  l u d  p o l s k i .

W ierząc, że głos nasz, bogaaj wśród 
szlachetnej i sprawiedliwie myślące, m łodzie­
ży znajdzie żywy odgłos, zasełamy całej pol­
skiej młodzieży serdeczne pozdrowien.e i ży­
czymy jak  najpiękniejszych korzyści narad.

Za rusko ukraińską akademicką młodzież, 
grupującą się około Tow „A kad. Hrom ada ;
— Izydor Hołubowicz i Iwan B iłyk“

Wie die A/ten sungen, so zwitschern die 
Jung en...

Frazesy o „nizkim egoizmie i jezuityzmie, 
o polskiej obłudzie i nienaw iści, o wyzyski­
waniu ruskiej pracy i ruskiego grosza dla ;e- 
lów polskich", nkogo już dziś nie zmylą. Po 
prostu mówiąc, chodziło o usunięcie się od 
wspólnej pracy, a że to dość nieładne, więc 
starano się je upozorować — „ak zw ykle: 
krzywdami i prześladowaniem. Przypom mamy 
sobie niedawne czasy, kiedy młodzież polska 
z ruską pracowały pokornie w zupełnej zgo­
dzie, kiedy ze strony polskiej robiono ,ak naj­
większe ustępstwa — a jednak i wówczas pod 
adresem  młodzieży polskiej padał? rzucane 
z całą brutalnością słowa „Prrcz, za San, 
a  potem pogadamy!" Że takie hasła me 
mogły krzewić obopólnej miłości, a przeciwnie, 
przyczyniały się do zaostrzenia antagonizmu
— lo całkiem zrozumiałe

Zwycijstio m t ó t w j t n  M u f a .
Trzecia rzeczpospolita jesl klasyczną zie­

mią przewrotów minisleryalnych i na każdym 
kroku zdaje się walczyć pod tym względem 
o lepsze z Serbią, gdzie gabinety puwsta/ą i 
giną co trzy miesiące, różniąc się od sieLif, 
jak się dowcipnie wyrażono, jedynie tem, że 
nazwmka ministrów kończą oię, albo na wi c z ,  
aibo na ic z .  Tam , we Ęrancyi, społeczeństwu 
i. stronnictwom  parlam entarnym  nie chodzi 
o* to, czy stojący u steru rządów gabinet wła- 
ściwib, rozsądnie wykonuje powierzoną mu 
władzę, — ale wyłącznie o zadowolenie i na­
sycenie swoich pasyj politycznych i zapewnie­
nie polityce partyjnej przewagi Tam  prowadzi 
się A-alkę nie dla zasad, tylko dla h a s ła : 
nam wszystko, wam nic. Może p. Meline tak 
samo działać i tak samo chcieć, jak  p. Bour- 
geois, na nic się to nie przyda, bo p. Meline 
me je s t przecież przew ódzcą czerwonej opo- 
zycy. Może cała opozyeya wreszcie czuć, że 
w obecnych stosunkach sprawy państw a za­
łatw iać potrafi wyłącznie gabinet umiarkowany, 
mimo to, me przestaje prowadzić kreciej, pod­
ziemnej roboty, aby zwalić ten gabinet, bo me 
wyszedł z jej łona. O ileż jednak sm utniejszem 
jest, jeżeli intrygę stronniczą pokrywa się p ła­
szczem. patryolyzm u i w imię najszczytniej­
szych idei chce się podstawić nogę wrogom 
sw o im , aby przy sztucznie rozdmuchanym 
ogniu uczuć narodowych, upiec dla siemt ną, 
lepszy kąsek władzy. Opozyeya nie ma od wag. 
wystąpić z odchyloną przyłbicą i powiedzieć 
w prost: nie chcemy was, bo me nosicie barw 
naszych, tylko drażni naród wspomnieniami 
„strasznego roku* i w sk a z u je  na lten , na 
pruską granicę, chce przez uderzanie w wielki 
izwon patryotyzmu przy jego odgłosie spra-

Obrazki z życia M e i  wschodnich.
przez

A nnę N eum anow ę.

(C iąg  dalszy).

Nowość ta me zmienia bynajmniej pod­
rzędnego, przykrego stanowiska kobiety, wobec 
zgrai nienawidzących jej najczęściej niewolnic 
i podłych barbarzyńskich strażników, którzy 
m ają wstęp do jej kom nat o każdej porze, 
a  czyhają na każdy rucn jej, na każde spoj- 
rzeniei. aby ^ą osaarżyć przed mężem i pa­
nem, lub też użyć za narzędzie zemsty nad 
tym panem , esli do tego, najmniejszy mają 
powod.

Kobieta haremowa nie zna wprawdzie 
troski o byt codzienny, nie pyta o juiro, ale 
to ju tro  przynosi jej tylko czczość i nudę; oto­
czona intrygami, nie śmie ruszyć się krokiem 
bez swych nieodstępnych strażników Dnie 
całe spędza bezczynnie, czekając tylko, czy 
też chwiluwy kaprys nie przywiedzie w jej 
progi małżonka, który zupełnie oddzieln.e żyje, 
gdyż dawny obyczaj nie pozwala m uzułm a­
ninowi naw et jaaać w towarzystwie kobiet, a 
najuboższy fellach wstydziłby się przechadza ć 
po ulicy z żona

Nikt też mecn się nie waży pytać m uzuł­
manina o żonę. o jej zdrowie i powodzenie, 
m ożna pytać o wielbłąda, o koma, o dzieci, 
ale pytać o żonę lub niewoimcę — byłoby 
uważane za najwyższą metaktowność.

Bogatszy m uzułm anin jes t tylko cnwilo- 
wym gościem w swym haremie, na który prze­

znacza według możności gmach osobny, albo 
oddzielną część domu. Ubogi Arab oddziela 
jedną część izby lub chaty zasłouam i i kilim­
kami i staw ia u wejścia parę pantofelków, na 
znak, że za tą  zasłoną znajdują się kobiety, 
więc gościowi wstęp tamże wzbroniony

Bedum przeznacza na to część namiotu 
szczelnie zasłonioną, nikomu nie wolno zaj­
rzeć za te zasłony, które to prawo ułatwia, 
jak mi mówiono, niezmiernie, handel niewol­
nikami, upajanie się haszyszem i inne poli­
cyjnie karane przestępstwa, gdyż według praw 
koranu, nawet w ładze policyjne zatrzym ać się 
musza przed tą parą pantofelków, zagradzają­
cą wejście do „przybytku szczęścia".

Każdy zresztą Arab, choćby i mniej za ­
możny, stroi ten swoj przy bytek szczęścia we 
wszystko, co posiada kosztownego i utrzymuje 
w mm, o ile go stać na to, kilka lub Kilka­
naście niewolnic. Niewolnice te podzielone są 
na klasy i rozmaite mają rangi. Najpierwszą 
rangę zajmują te, które przeznaczone są uo 
usługi pana domu. W  bogatych harem ach mają 
one osobne komnaty, a jeśli która z nich ma 
to szczęście, iż zostanie m atką syna, wtedy 
przestaje naźywać "uę niewolnicą Htozmteityth 
dostępujb zaszczytów; wobec małżonki jednak 
praw ej, stanowisKO takiej faworyty jest zawsze 
podrzędne, nie smie una usiąść w obecności 
pani lub pań*) domu i musi słuchać . :h rozka­
zów z założonemi na piersiach rękami i z ocza­
mi pokornie spuszczonemi. Dziecię jej tylko 
uważane być musi na równi z dziećmi żon

*) Muzułmanin, jak wspomniałam, ma prawo 
miec cztery prawnie pośluDiore żony — między 
sobą nazywają się one siostrami

prawych a te maj t obowiązek macierzyńską 
otaczać je czułością.

Drugą rangę zajmują w haremie, służe­
bnice pani dom u; te nie mają wcale wstępu 
do komnat panu, a jeśli która widzi go prze­
chodzącego, obowiązkiem jej jest spuścić głowę 
i nie postąpić krokiem, aż pan domu przej­
dzie koło niej.

Każda z tych niewolnic ma osobne po­
wierzone sobie, zajęcie; jedna pilnuje klejno­
tów, czyści je  i ubiera w nie swoją panią; 
druga ma dozór nad sukniam i; trzecia przy­
rządza tytoń, nakłaaa fajki i robi cygarety; 
każda zaś ma dodane sobie podwładne, czarne 
niewolnice, które w haremach najniższe po 
sługi spełniają. W harem ach egipskich książąt, 
każde z dzieci ma swe niewolnice osobne, 
swój dwór niejako, a nikt w pałacu nie ośmie­
liłby się wydać najmniejszego rozkazu, nawet 
przyniesienia szklanki wody tej niewolnicy, 
która do tego nie jest przeznaczoną.

S tarsze i zaufane służebnice zostają z cza­
sem duzorezyniami (kalfasami) a pizełożńna 
nad całem grorem  niewolnic, główna zarząd­
czym domu, nosi nazwę „ k j a h i a “. W nagrodę 
wiernej służby, dostają niektóre niewolnice 
osobne w podwórzach haremowych pomieszka­
nie, a czasem  i m a łżo n k a , którego im pan 
domu sam ze swej służbv wybiera. Kobiety 
te pozostają jeanak  zawsze na służbie w ha 
rem ie i aa każde zawołanie przybyć muszą 
w iększa zaś część niewolnic nie opuszcza n 
gdy więziennych murów pałacu i m s wycho­
dzi krokiem poza obiębogrodow haremowych. 
Czasami tylko zdarza się, że która z nich. 
wybrana, towarzyszy swej pam na przechadzkę 
pod strażą eunuchów i w oiężkioh ząsłonach.

Łatwo pująć, jakich to kosztów wymaga 
utrzymanie takich haremów, tembardziej, że 
marnotrawstwo, nieoględuuść i nieład w nich 
panują, to też wobec zmienionych dziś sto­
sunków, wygórowanych potrzeb i wTymagań, 
a zmzonej wartości pieniędzy, wszy«tkim pra­
wie majątkom baszów i bejów grozi ruina, a 
dzisiejsze odanski haremów, pozwalając sonie 
na rozm aite wybryki i naśladując zbytkowne 
wymysły europejskich kobiet, przepełniając 
komnaty haremowe kosztownemi fraszkami i 
cackami europejskiemi, w trącają swych m ał­
żonków w przepaść — długów.

Znałam  w Kairze księżnę, która, pragnąc 
na wzor Aogielek używać konne; jazdy w ODrę- 
bie swych ogrodów, sprowadziła z P aryża od 
W ortha 12 am azonek, m na znów winną była 
fotografom kairsk im 60 00U fr. za fotografie, 
to też fotografie stały s ę dziś manią w hare­
mach eg'pskicb, a odaliski fotografują się 
w rozmaitych możliwych i niemożliwych po­
zach. W orawdcie fotograf sam wstępu do na- 
remów nie ma, zdjęcia więc robi żona lub 
córka fotografa, związana naprzód przysięgą, 
że nikt tvch zajmujących obrazKów widzieć 
me będzie Nie zawsze jednak przysięga ta 
dotrzymywaną bywa; zdarzyło się więc, że 
jednem u z kairskich baszów przysłano anonim  
fotografię żony jego, w stroju mitologicznej 
nimfy.

Dzisiejsi m uzułm am  egipscy nie są już 
jednak tak surowi w swych pojęciach, aby 
karać śmiercią podobne wybryki. Szepcą po 
arabsku: „Malesa14 (t. in . „nic nie szkodzi") 
i um izgają się ze swej strony do kobiet eu ­
ropejskich.

Zanim  zapoznam czytelników moich z te- 
mi em ancypantkam i m azułm ańsk.em i, zajrzyj­
my pierwej do tych haremów, w których s ta ­
rożytny obyczaj, o jakim  wyżej wspom niałam , 
po dziś dzień pauuje.

Jednym  z najbardziej zajmujących hare­
mów, które zwiedzałam w Egipcie, był harem  
matki exkhedywa, Ism aiia baszy, ostatniej 
żony dzikiego satrapy Ibrahima,

Zm arła przed kilkoma laty staruszka, do 
końca życia królewskim otaczała się przepy­
chem. Największy z pałaców „Kasr-Ani" — 
oddano jej na m ieszkanie; pięćset niewolnic 
słuchało jej rozkazów, a zabudowania, pałac 
otaczające, zajm ują obszar kilku kilometrów. 
Trzy podwórza oddzielają pałac od u licy ;
w pierwszem są zabudowania dla strażników ; 
w drugiem mieszczą się czarne niewolnicę, 
w trzeciem dopiero, wśród wspamałycn krze­
wów, kiosków, wodotrysków, po ścieżkach,
m arm urem  wykładanych, snują się w fan ta ­
stycznych ubiorach, jakby milczące cienie, 
mieszkanki haremu.

Pałac sam. jako budynek, nie jes t ze­
w nątrz ozdobny, gdyż dawnym obyczajem, 
w Egipcie, nie zdobiono zew nątrz gmachów, 
aby me budzić chciwości uzurpatorów  i z i-  
wiści samych władców satrapów . Ja k  więks-a 
część harem ów, pomalowany jes t na kolor
rozowy który u muzułmanów uważany bvwa
za barwę szczęścia. (Gdy kazałam  pewnego 
Tazu przemalować drzwi, mojej sypialni w Kai­
rze. malarz Aran pomalował je jaskraw ą ró­
żową farbą, utrzymując, że drzwi, wiodące do 
harem liku konsula, m uszą być kolorem szczę­
ścia ozdobione). (Ciąg dalszy nast.)
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wić pogrzeb p. Mólme’ov)i i jego towarzyszom. 
Zaiste jest to najbrutalniejszy wyzysk patryo- 
tyzmu, jest to ostateczne sponiewieranie tego 
idearu i to przez ludzi, którzy w praktyce i 
teoryi uderzają na arm ie i na stan zDrojny 
w Europie.

M inister Meline miał racyę, oświadczając 
w Izbie, że za wnioskiem dep. Lockroy ukry­
wa się intryga polityczna, a intrygą tą jest 
dążenie opozycyi do zastąpienia dzisiejszego 
m inisterstw a gabinetem radykalnym z p. Bour- 
geois na czele. Taktyka i cele opozycyi wy­
szły na jaw w czasie obrad nad budżetom 
m arynarki. Początek onstruKcyi dał poseł Ger- 
vilie-Reache ze skrajnej lewicy, interpelacyą 
o odwołaniu generała Doddsa, komendanta 
wojsk w Inao-Chinach. W edług jego przed­
stawienia, odwołanie to nastąpiło z powodu 
prywaty m inistra marynarki, który pragnął na 
następcę Doddsa przeznaczyć jednego z ulu 
bionycb swoich faworytów. Opozycya ulatego 
właśnie posłużyła cię nazwiskiem Doddsa, bo 
pogromca Behanzina jest osooistością popu­
larną w szerokich w arstw ach społeczeństwa 
francuskiego, a jego krzywda dotykałaby uczuć 
patryotycznycnj całegu narodu, stanowczo 
wystąpił przeć w tej interpelacyi p. Meline, 
cparł się ingerencyi Izby na sprawy wewnętiz- 
nego zarządu wojskowego, domagał się przejścia 
do zwykłego porządku dziennego i uzyskał go 
300 przeciw 228 głosom.

Zaledwie opozycya klęskę poniosła, me 
w ahała się dalej przykładać ręki do dzieła 
podkopania m inisterstwa. Ciekawe to w dzie­
jach parlam entaryzm u nowożytnego zjawisko, 
że bądź co bądź wielkie stronnictwo opozycyi 
ofiarowało rządowi 200 milionów na cele ma- 
rynaiki — a rząd, uważając tę ofiarę za po­
darunek danajski, stanowczo ją odepchnął. 
Izba była snać zapatryw ania m inisterstwa, 
odrzucając wniosek dop. Lockroy’a 335 prze­
ciw 73 głosom, olbrzymią zatem większością. 
Opozycya znowu nabawiła się porażk., porażka 
ta  może być jeonak dla niej nową żyłą eks­
ploatowania uczuć patryotycznych. Rząd za 
sadniczo nie sprzeciwił się reorgan;zaeyi ina- 
rynai ki, tylko słusznie utrzymywał, że zanim 
się zawotu,e kredyty, trzeba jasny plan przy­
szłych reform ułożyć. Zwycięstwo Mćlinc’a 
kładzie kres nadziejom opozycyi zw alenia ga­
binetu jeszcze przed Nowym Rokiem, jak  to
zamierzała. . . . ..............

Dowodzi ono także, ze w ugrupowaniu 
stronnictw  teraźn.ejszego parlam entu fałszywy 
szowinizm patryotyczny nie pokonał um iarko­
wanego kierunku politycznego.

Z ziem polskich.
(Ziemstwa').

W  sprawie zaprowadzenia instytucyi 
ziemstw, pisze kijowski korespondent war­
szawskiego Słowa :

Urzedowme donoszą tu pod wczorajszą 
Ja tą  z Żytom ierza: D. 23 listopada st. st. od 
bvło się tu, pod przewodnictwem p. o m ar­
szałka szlachty po w żytomierskiego p. Ar»ze- 
niewskiego, posiedzenie specyalnej powiatowej 
komisyi, na mocy najwyższego rozkazu wyde­
legowanej dla rozstrząśnięcia kwestyi o m o­
żliwości zaprowadzenia w gubv wołvhskiej in- 
stytucyj ziemskich, na zasadach, usiaw ą z roku 
1890 objętych.

Przewodniczący zagaił posiedzenie mową, 
w której wskazał na wysokie korzyści, które 
przynoszą instytueye ziemskie w tych miejsco­
wościach, w których są one wprowadzone, 
a w końcu oświadczył, że rząd oczekuje od 
zebranych, jako bliżej obeznanych z miejsco­
wymi warunkami, odpowiedzi na następujące 
trzy pytania:

1) Czy kraj nie posiaua jakichkolwiek 
szczególnych, wyjątkowych warunków, któreby 
nie pozwalały na niezwłoczne wprowadzenie 
ziemskiej reformy, a jeżeli je  posiada — to 
jakie mianowicie? 2) Jeżeli wskutek wyjątko­
wych lokalnych warunków, kraj nie może 
skorzystać z dobiodziejstw ofiarowanej mu 
przez rząd ziemskiej reformy, to, czy nie by­
łoby pożądanem przedsięwziąć jakio inne środki, 
mające na celu polepszenie wiejskich stusun- 
kow? 3) Jeżeli wreszcie zebrani zn a jd u j, że 
zastosowanie ustawy o Ziemstwach w tutej­
szym kraju jest rnożliwem i pożądanem. to 
czy takową wprowadzić należy w całkowitym 
jej zakresie, czy też częściowo?

Po dłuższych, ożywionych, a zgodnych, co 
do treści swej debatach, przystąpiono do gło­
sowania. Zebrani w i ę k s z o ś c i ą  20 g ł o ­
s ó w  p r z e c i w k o  j e d n e m u  z a o p i n i o ­
w a l i ,  ż e  m o ż l i w i e  r y c n l e  w p r o w a ­
d z e n i e  i n s t y t u c y i  z i e m s t w a  w g u b .  
w o ł y ń s k i e j  z a s a d n i c z o  n i e t y l k o  n a  
ż a d n e  p r z e s z k o d y  n i e  t r a f i a ,  l e c z  
p r z e c i w n i e ,  w y s o c e  j e s t  z b a w i e ń  
n e m  i p o ż ą d a n e m .

Debatując dalej nad pytaniem, czy refor­
ma da się zaprowadzić w granicach ustawy 
z 1890 r , czy też w szczuplejszym zakresie, 
komisya zdecydowała:

1) Większością 14-tu głosów przeciwko 
7-miu, że udział kolonistów, t. j. pierwiastka 
ludności napływowego, w wyborach należałoby 
ograniczyć, przyczem rząd najlepiej stopień 
tego ograniczenia określić może.

2) Większością 17-tu głosów przeciwko 
7-rmu, że w razie niezamieszkania właściciela 
w majątku, prawo wyboru nie przysługuje za ­
rządzającem u dobrami, jako jego zastępcy.

3) Źe ze względu na miejscowe stosunki, 
byłoby pożądanem, żeby liczba radców ziem ­
skich ze st-nu  włościańskiego była powiększo­
ną o 20%  w stosunku do normy w § 51 
ustawy o ziemstwach przewidzianej

4) Że cenzus ziemski należałoby nieco 
zredukować, w stosunku do zakreślonego 
wspom nianą ustawę, a mianowicie, żeby do 
wyborow 1 kategoryi były zarachowane osoby, 
posiadające od 200 dziesięcin, i wyżej.

Po raz pierwszy od lat 35 miejscowy stan 
ziemiański powołany został do wypowiedzenia 
z woli monarchy w Komisyach powiatowych 
swego zdania w sprawie, mającej dla kraju 
doniosłość pierwszorzędnej miary. M łanem 
ujemnego zjaw.ska ochrzciliśmy tu fakt, że na 
25 zaproszonych do komisy: ziemian, przy­
było tylko 15... P rzesądzać jednak nie chce­
my, w przypuszczeniu, że grał tu rolę decy­
dującą prosty przypadek, prosty zbieg okoli­
czności — bez żadnego ogólniejszego znacze­
nia. W oumy raczej podnieść inny fakt nie­
zwykle dodatniej wagi, a mianowicie: rzadką 
jednomyślność i zgodę zebranych w rozstrzy­
ganiu kwestyj zasadniczych. Większość 20

przeciw 1, lub 17 przeciwko 4 to już nie 
większość, lecz zważywszy cały szereg okoli­
czności- charakteru lokalnego, a wreszcie i 
naturę przedm iotu obrad — istotna jednoc 
myślność. Ta ostatnia dowodzi, że zapatryw a­
nie się organów rządowych i ziemiaństwa na 
stosunki miejscowe są ze sobą zgodne11.

W sprawie wprowadzenia instytucyj sa­
morządu ziemskiego do gubernij kresowych, 
gazeta Łucz pisze

„Od r. 1864, a więc od 32 lat, samorząd 
iicu isk i istnieje w 33 guberniach. Zsumo­
wano już działalność ziemstw. 5okazuje się, 
że beż względu na różne trudności i brak 
środków odpowiednich, ziem stwa zrobJy dużo 
rzeczy pożytecznych i dużo rzeczy takich, 
z których jesteśm y dumni z punktu widzenia 
postępu ogólnego. - Pokazało się także, że l6 
gunernie, które ziemstw nie mają, pozostały 
daleko w tyle za innemi. W prawdzie, po 
wprowadzeniu nowej ustawy o ziemstwach, 
nie może być mowy o samorządzie zupełnym, 
lecz tylko o samorządzie lokalnym , atoli 
i ostatni, gdy się uwzglęani bliskość jego do 
potrzeb i interesów luanośei, skład osobisty 
zarządu, a wreszcie sposób postępowania 
i działania — może zapewnić korzyść nader 
poważną. Dla tych właśnie powodów uznano 
za właściwe wznowić sprawę wprowadzenia 
ziemstw w tych guberniach, które ich dotąd 
nie mają. G uuennj tych jest 12 mianowicie: 
6 zachodnich, 2 południow o-zachodnie; 
a wreszcie archangielska,' astrachańska ‘ i ob­
wód doński. Ludność tych gubernij Sięga 21 
milionów, a przeto stanowi prawie % część 
ludności gubernij wewnętrznych, nie i; iząc 
nadw ulańsk.eh, nadbałtyckich, Fiiilandyi i K au­
kazu "północnego. Ludność "wym ienionych 
wyżej 12 gunernij odczuwa oddawna potrzebę 
wprowadzenia sam orządu gospodarczego, a i 
adm im stracya miejscowa dzieli te uczucia 
ludności.

Adm im stracya pojmuje, źe praca jej bę­
dzie ułatwiona, a kłopoty w gospodarstwie 
lokalnym znacznie zmniejszone. Nawet spo 
kojny Don, który dawniej odżegnywał się od 
ziemstwa, gotow jest dzisiaj przyjąć orgam- 
zacyę ziem ską11.

Dalej gazeta powiadamia, że informaeye 
i wnioski, ' których ministeryum spraw we­
wnętrznych zuządało od gubernatorów, będą 
niebawem wysłane do Petersburga W lej sa­
mej sprawie zabierają głos także \  owesti 
i oświadczając się za wprowadzeniem ziemstw 
w wymienionych guberniach, tak piszą .

Doświadczenie lat trzydziestu przekonywa, 
że w guberniach, posiadających "ziemstwa, 
oświata nulowa, zdrowie publiczne, potrzeby 
gospodarstwa wiejskiego, prawidłowość i ró­
wnomierność opodatkowania były zawsze 
brane przez ziemstwa pod troskliwą opiekę. 
Dane porównawcze o stanie gospodarstwa 
społecznego w guberniach, mających i mema- 
jąeych ziemstw, przekenywują dowodnie, że 
wszelkie gałęzie tego gospodarstwa są daleko 

lepiej i prawidlowiej rozwinięte w tych gu­
berniach, które mają ziemstwa

Wiadomości polityczne
T ra k ta t  I ran cu sk o -n ie m iec k i. Berliner 

Bbrsen-Courier podaje tekst traktatu między 
Niemcami a Francyą w spiawie Tunisu z dn. 
18 listopada b. r., który właśnie przedłożony 
został parlamentowi niemieckiemu do zatwier 
dzema. ■ Niemcy zrzekają s.ę w tym układzie 
sądzenia w sporach cywilnych i karnych swo­
ich poddanych przez t zw. sądy kapitulacyi, 
zostające pod kierunkiem konsulatów niemie­
ckich i zobowiązują się dla swo.eh przedsta­
wicieli konsularnych i poddanych nie domagać 
się żadnych innych praw i przywilejów ponad 
te, jakie im przysługują we Francyi na pod­
stawie istniejących układów między obu pań­
stwami. Następnie nie Lędą się starały Niemcy
0 wyciągnięcie jakichkolwiek korzyści z islnie- 
lących między Francyą a Tunisem umów, co 
do ceł i żeglugi morskiej w przypuszczeniu, 
że w tym kierunku zachowają i . nadal s ta ­
nowisko państwa najbardziej uprzywilejowa­
nego w stosunku do każdego innego kraju. 
Wszystkie przywile i prawa, któreby ewen­
tualnie zostały przyznane jakiemuś trzeciemu 
mocarstwu w Tunisie, z wyjątkiem Francyi, 
m uszą być sam e przez się, bez żadnych per- 
traktaevj osobnych nadane Niemcom i 
w ogóle żadne inne państwo nie może uzy­
skać większych, |ak Niemcy, uprawnień.

Postanowienia te mają natychm iast po 
wymianie ratyfikacyi wejść w życie i mieć 
moc obowiązującą do 31 g ru ln .a  1903 r.

W ciągu układów w sprawie traktatu po­
wyższego starał się rząd niemiecki ustalić cło 
przywozowe od ważniejszych artykułów nie­
mieckich, wchodzących de Tunisu — aleF ran- 
cya z góry oświadczyła się przeciw równo­
czesnemu porozumiewanie ssę co do kwestyi 
taryfowej Musiały zatem Niemcy szukać in­
nego punktu wyjścia i postarały się przynaj­
mniej dla umożliwienia zawarcia ugody o uzy­
skanie dla przywozu niemieckiego takich przy­
wilejów, jakich prócz Francyi żadne państwo 
otrzymać nie inoze. T raktat zawarty ma być 
ua lat pięć, aby obie strony nie wiązały sobie 
wzajemnie rąk i mogły] po upływie terminu, 
przedsięwziąć nowe rokowania.

R o zru ch y  stu d en ck ie . Zaburzenia na 
uniwersytecie moskiewskim oddziałały na stu 
dentów kijowskich i petersburskich W Mo­
skwie był przyczyną niezadowolenia zakaz 
polieyi, która nie pozwoliła młodzieży akade­
mickiej odprawie demonstracyjnego nabożeń­
stw a za duszę ofiar katastrofy na Chodyńskiem 
polu. Hałasy skończyły się tam śledztwem 
dyscyplmarnem i wydaleniem kilku studentów. 
Owoż koledzy petersburscy ujęli się za nimi
1 postanowili przedstawić carowi zbiorową 
petycyę, co jest w Rosyi stanowczo wyklu- 
czonem. Młodziez rozżalona znieważyła po­
dobno czynnie rektora Nifityna kuratora 
Kapustyna, którzy przedstawili jej niepodo­
bieństwo przedsięwzięcia zbiorowej akcyi. 
Następstwem tego były dochodzenia śledcze. 
Studenci porzucili też stanowisku obrony 
swoich kolegów moskiewskich i oparli działa­
nie ua szerszej myśli. Zażądali mianowicie 
cofnięcia statutu uniwersyteckiego, reakcyjne­
go, wprowadzonego przez ministra Tołstoja za 
A leksandra III i dopommen się o przywró­
cenie liberalnego statutu z 1868 roku. Jak  
z ostatnich doniesień wynika, rozruchy przy- 
bi, rają coraz ostrzejsze rozm iary i rozwijają 
się na tle polityeznem. Stowarzyszenie stu-
! !  j i? J .  i i i  n  u  j u  u i i i

dentów moskiewskich wysłało rewolucyjne 
odezwy do innych uniwersytetów i poparło 
podobno pieniędzmi strejkująeych robotników 
w Kostromie

KORESPONDENCYE,
{Listy oryginalne Słowa Polskiego).

L ondyn. 13 grudnia.
{Angielska polityka oryentalna).

Dyskusya w prasie francuskiej na tem at 
stanowiska Anglii wobec Lgiptu, przypomina 
każdemu nieuprzeazonem u bajkę o lisie 
i winogronach Faktem  jest, że John Bali 
pobił Francyę nad Dolnym Nilem gruntownie, 
a że ów kraj nie potrzebuje ubolewać nad 
takiem ułożeniem się stosunków, dowodzi 
egipski budżet za r. 1887. T’o raz pierwszy 
iiguruje w nim nowozaobyta Dongola. Komi­
sya finansowa preliminuje dla tej „egipskiej 
prowmcyi“ wydatek w sumie lOu.OOO eg fun 
tów, a z prawdziwie angielską przezornością 
nie w ałada w budżet ua ten pierwszy rok 
władania Dongolą żadnych dochodów, mimo, 
że one niezawodnie się znajda. „ _ ... ...

wspomnianej sumy wydatków prze 
znaczono więcej, niż połowę, bo 60.0U0 na 
cele wojskowe, t. j, koszt utrzymania 4 na- 
tanonów piechoty, 2 szwadronów kawaleryi 
i 1 brygady artyleryi. Ta . ostatnia pozycya 
dowodzi, iż nauczka, jak^ dostała Anglia 
w Indyach, nie poszła w las.

Oprócz wydatków na Dongolę, cięży na 
budżecie egipskim 10,230.000 eg. f. rozchodu, 
przeciwstawionych 10,235.000 eg. funtom do­
chodu, cała więc nadwyżka ogranicza się do
5 000 f t . ..................... . .. .......................................
■ ■ Tutaj sądzą, iż taki rezultat finansowej 
gospodarki jes t najlepszą odpowiedzą, na py­
tanie, czy Lgipt nadal ma jeszcze pozostać 
pod zwierzchnictwem Anglii

Ogółem Anglicy w Północnej Afryce 
szczęśliwie operowali, — tak szczęśliwie, jak 
nigdy me udało im się operować nad Bosfo­
rem, lub w dalekiej Azyi Niedawno temu 
rozszerzona wiadomość, że pomiędzy Anglią 
a Ilosyą przyszło do porozumienia w sprawie 
stanowiska, jakie ' te m ocarstwa zająć mają 
w Konstantynopolu, spotkała się tutaj ze sta- 
nowczem zaprzeczeniem ze strony sfer kom­
petentnych.

W ’ Petersburgu, jak tu zapewniają, nie 
przestały dotąd ścierać się z sobą dwa sprze­
czne prądy. Jeden z nich dotąd broni kie­
runku, wytkniętego przez Łobauowa, który, 
jak wiadomo, nie wierzył w możliwość żadnej 
reformy w Turcyi i radził pozostawić ją  na 
łaskę losu, by prędzej, czy później rudera ta 
runęła pud własnym eiężaiem.

"  W prost przeciwną urogę teru je kierunek 
Nelidowa, twierdzącego, mbyto z całą mocą 
przekonania, iż w Turcyi leformy dadzą się 
przeprowadzić, byle tylko wielkie mocarstwa 
umiały su łtana zręcznie wziąć w kuratelę. 
Ale tutejsze koła polityczna podejrzy wają Ne­
lidowa o nieszczerość, zarzucają mu, iż mimo 
głośno wypowiadanych, bombastyeznyoh fra 
zesow na tem at możności wprowadzenia ta ­
kiej kurateli, w gtęni wie doskonale, iż jest 
ona nieziszczalnem piani desiderium. Niemniej 
ednak stara się Rosya podobno i tutaj 

i w W iedniu o aprobatę dla swego planu 
użyczenia nieproszonej opieki sułtanowi.

Austryacki am basador hr. Deym niespo­
dziewanie szybko powrócił z W iednia na swój 
posterunek. Zaraz po jego przybyciu odbyła 
się w tutejszym urzędzie spraw zagranicznych 
rada gabinetowa pod przewodnictwem Sah- 
sburego W prawdzie olieyalme zaprzeczono, 
jakoby zajmowały ją  jedynie zagadnienia 
z dziedziny polityki zagranicznej, —■ ale, mój 
Boże, czemuż to nie zaprzecza się, gdy zaj­
dzie potrzeba. Po ukończeniu obrad przyjmo­
wał lord Salisnury ambasadorów : rosyjakeigo 
i austryackiego, który to ostatni drugi już raz 
w ciągu dnia jaw ił się u niego.

Być może, iż wspomniana rada gabine­
towa wyciągnęła na tapetę także sprawę tra ­
ktatu rosyjsko-chińskiego. Jestto  w polityce 
azyatyckiej, bodaj czy me najważniejszy krok 
bieżącego stulecia. W Anglii wiedziano, że 
Rosya u Chin aużo 1 zyska, ale nikomu nie 
śniło się, by zyskała aż ty le ! Przed rokiem 
sama injśl, iż Port-Artur wpaść może w ręce 
rosyjskie, przerażała tu wszystkich; dzis An­
glia pogodzić się musi z faktem, iż prócz te ­
go, dwa jeszcze inne porty wydają Cliiny 
Rosyi. Co w ięcej: traktat czym Rosyę fakty­
cznym władcą Mandżuryi ipołudmowo-wscho­
dnich prowincyj aż po Pekin prawie, powie 
rza on jej całe terytoryum od kolei sybirskiej 
do Żółtego Morza, tj otwiera Rosyjskiej (lo­
cie przystęp do Morza Chińskiego i W. Oce­
anu Przyznaje dalej cesarz chiński carowi 
prawo zakładania rosyjskich stacyj wojsko­
wych na przestrzeni, .objętej siecią rosyjskich 
kolei i nietylko oddaje cały zarząd tych li- 
mj Rosyi, lecz nadto zobowiązuje się wszy­
stkie nowe linie kolei budować na modłę 
rosyjską, a już istniejące do modły tej przy­
kroić. Nakomee ma być dla rosyjskich pod­
danych uchylonym zakaz eksploatowania ko­
palni mandżursKien, zamkniętych dotąd dla 
obcych, — a reorganizacyą arm ii chińskiej 
m ają się zająć rosyjscy oiicerowie.

Zbytecznie dodawać, iz w chwili gdy to 
piszę, w Pekinie niezawodnie pracuje Anglia 
na wszelki możliwy sposób, aby cesarza chiń­
skiego powstrzymać od ratyfikacji traktatu. 
Czy jednak to się uda? A jeśli się nie uda, 
— co prawie pewne — to angielska dyplo- 
maeya będzie musiała sobie przyznać, że do­
stała cięgi, z jakich długo się me wyliże

'P-leski.

KRO NIKA.
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Lwów, dnia 18 Grudnia.
.J u tro :

— 19 Grudnia. Sobota. Nemezyusza,
— Wschód słońca o godz. 7 min. 54 rano, 

zachód o godz. 4 min. 1 wieczorem
— Dnia tego w r< ku 1796, Kościuszko w to­

warzystwie Niemcewicza opuśe.ł Petersburg.
— 0 godz. 3 popołudniu w teatrze hr. Skarbka: 

„Gwiazaa Syberyi".
— 0 godz. ‘/a d° 6 wieczorem w szkole im. 

Mickiewicza pogadanka pedagogiczna.
— O godz. 6 wiecz. w V. sali nniwersyr.etu po­

siedzenie Towaiz. filologicznego.
— O godz. 6 wiecz w Czytelni dla kobiet od­

czyt p. Nussbaumowej: „O nerwowości".

— O godz. 7 w Kasynie miejskiem przejstawie- 
nie amatorskie.

— O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka :
„Szkoła kadetów11, js ~ .
P . Ju lia n  Ł ętow ski, utalentowany poeta, 

nowelista, autor „Izraela na puszczy" po przeby 
ciu ciężkie operacyi we Lwowie, której dokonał 
dr. ScLram, powrócił już zupełnie do zdrowia i do 
zwykłej pracy literackiej. "

M arszałek k ra jow y , hr. St. Badeni bawił 
przez dzień wczorajszy w Krakowie. Głównym celem 
pouróży marszałka były sprawy krajowe oraz spra­
wa pomnika Mickiewicza. Zaraz po przyjeździe do 
Krakowa udał się hr. Badem do krajowych skła J 
dów zbożowych, gdzie zbadał szczegółowo stan 
stan ksiąg kasowych i rachunifowych oraz ruch 
magazynowy zboża i towarów. Stwierdziwszy po­
myślny stan i poiządek administracyi, opuścił mar­
szałek o godzinie 11 składy krajowe, Dziś rano 
powrócił hr. Badeni do Lwowa.

N iep o trzeb n ą  d e m o n s tra c ję  przeciw p. 
Bienieckiemu urządziło wczoraj wieczorem grono 
młodzieży p o l i t e c h n i c z n e j  po odbytym 
w sprawie sobotnich zajść wiecu. Byliśmy pierwsi 
i przez dłuższy czas jedyni, którzy pokrzywdzoną 
młodzież wzięliśmy w obronę i zażądaliśmy posta­
wienia sprawy na ostrzu miecza. Ale to samo 
już uprawnia nas do skarcenia niepotrzebnych i 
w danej cbwih szkodzących c a ł e j  sprawie i c a ł e j  
m/oazieży przynoszących ujmę wybryków. Surowe 
śledztwo, wdrożone przez władze, wyKryje nieza­
wodnie winnych, niemniej wykaże, w czem p. Bie- 
niecki źle, lub nieodpowiednio postąpił.

Młodzież może być dziś pewną, że ka ż dy ,  
kto w owych zajściach zawinił, stosowną do winy 
poniesie karę. Niechże więc postępowanie jej bę­
dzie poważne i taktowne, niech baczy na to, aby 
opinii publicznej, obecnie tak przychylnie dla niej 
usposobionej, dziecinnymi ekscesami nie zwróciła
przeciw sobie. ......... ■ -

, Na w czorajszeu i p o sied zen iu  Rad j  m. 
L w ow a, przed przystąpieniem do porządku 
dziennego, zdał sprawę prezydent Małachowski 
z posłuchania deputacyi miejskiej w kwestyi bru­
talnego postępowania polieyantów z akademikami.

Przebieg tego posłuebania znany juz jest 
naszym czytelnikom- z onegdajszego numeru 
sprawozdanie prezydeuta, stwierdzające, że na­
miestnik przyrzekł ukarać . wiunyeb najsurowiej, 
przyjęła Bada i galerya, zapełniona akademikami, 
rzęsistymi oklaskami. - -

• i Ł porządku dziennego przedłożył r. p. Go­
łąb referat w sprawie zakupna bloku domów, po­
łożonych między , ul Zacerkiewną a Arsenalską. 
Znajduje się tam 6 domów, jeden jest już zaku­
piony przez gminę, o dwa inne rokowania przed­
wstępne i już i są zakończoue i kwota kupua 
50.000 zł. umówiona. Referent wnosi, aby rada 
upoważniła magistrat do rozpoczęcia zakupna po­
zostałych aomow. Po zakupuje, domy te zostaną 
zburzone i obok kościoła 0 0 . Dominikanów utwo 
rzy się nowy plac, który przyczyni się do -pod­
niesienia piękności architektonicznych kościoła. 
Prócz tego wniosau,, uchwalono w końcu posie­
dzenia nadać uczniom szkoły realnej Kazimierzowi 
Połuilniewskiemu i Romanowi Januszowi stypeudja 
z fundacyi arcyks. Rudolfa, o rocznych 120 z ł.-

Na poufnein posiedzeniu przyjęto do związku 
gmiuy: Napurka Józefa siodlarza, Rudzińskiego
Antoniego restauratora, Stoekmaua Samuela
właść. realności i restauratora, Kaltera Szymona 
właśc. realności i restauracyi, Szczottoka Win­
centego karmelitę, Micnalskiego Feliksa krawca, 
Kosibę Wojciecha ślusarza, Królickiego Jaua la­
kiernika, Spanga Piotra rerizora polieyi, - Silbera 
Natana właśc. lealuości, Wenzla Józefa restaura­
tora, Goldreicha Mojżesza kupca i Józefa Za­
leskiego ck. feldmarszałka-porucznika. Przytze-
czono przyjąć do gminy dr. Cezarowi Wichrow-
skiemu, Lówowi Leizorowi rzeźnikowi i Nikopoii 
Michałowi fotografowi. Obywatelstwo miejskie
nadano Józetowi Kaiserowi.

P o ran ek  m uzyczny, urządzony dziś w sali 
szkoły im. Adama Mickiewicza przez uczenice za­
kładu wychowawczego p. M. Bielskiej, świetnie się 
udał. Program bardzo bogaty, wykonanj został 
przez młodziuchne amatorki sumiennie i z prawdzi­
wym talentem. Do głęb' przejął wszystkich zwła­
szcza dyalog Mrozowskiej „ Biedne dzieci11 przed­
stawiony prziz deklamatorów co ledwie odrośli od 
ziemi. . .

Bardzo inteligentnie wygłoszone deklamacye 
(„Spartanka" i „Żyje" Gawalewicza) oklaskiwano 
gorąco. Równie gorące uznanie zyskały młode 
wirtuozki, popisujące się na fortepianie i skrzyp­
cach i chóry, śpiewające bardzo składnie. Wielka 
sala szkoły Mickiewicza nie zdołała pomimo ści­
sku pomieścić wszystkich słuchaczy. Wielu mu­
siało zadowolić się stanowiskiem w kurytarzu.

P o ran e k  M ickiewiczowski odbył się dziś 
przed południem w szkole im. Czackiego. W wiel­
kiej, pięknie udekorowanej sali gimnastycznej ze­
brało się liczne grono nauczycielskie, zaproszeni 
goście i kilkuset uczniów i uczennic 'A łona Rady 
miejskiej jawili się pp. rabin dr. Carc dr Holzer, 
Jonasz i Beiser. Radę szkolną reprezentował 
kraj. inspektor szkół ludowych radca szkolny dr. 
Diiiestrzański.

Poranek wypadł pod każdym względem dobrze, 
na program złożyły się śpiewy chóralne i dekla­
macye utworów Mickiewiczowskich. Deklamowano : 
„Koncert nad koncertami1 i zbiorową deklamacyę 
„Wywiezienie kibitek na Sybir11. — Muzyka za­
kładu izr. Domu Sierot, priygrywata utwory pa- 
tryotyczne.

Słowo wstępne o Mickiewiczu wygłosił dyre­
ktor szkoły p. Purasiawir.z. Uroczystość zakończy} 
chór dziewcząt odśpiewaniem pieśni nabożnej. Chó­
rem dyrygował p. Haraszkiewicz.

W ieczorek M ickiew iczow ski odbył się 
dnia 12 bm. staraniem Kółka literackiego w Prze­
myślanach z baidzo licznym współudziałem całej 
inieligencyi powiatowej a przeważnie urzędników 
i nauczycieli ludowych. Słowo wstępne i odczyt 
na temat „Z moich notatek o Mickiewiczu* miał 
sędziwy weteran p. Z. ojiowiadając mało a może 
i wcale nieznane szczegóły z życia śp. Mickiewicza, 
Chór nauczycieli ludowych odśpiewał pieśń „Cześć 
Polsce". Uczenica konserwatoryum wiedeńskiego 
pani K. odegrała prześlicznie Chopina polones 
i impromtu. Duet na sopran i tenor odśpiewali 
panna P nauczycielka ludowa i pan L. pieśń 
„Spójrz jak się cicho,11,, z powodzeniem, i mu­
sieli powtórzyć. Deklamowali p. Sk. „koncert nad 
koncertami" i p. B. „scena z więzienia" bardzo 
udatnie, pani L. odegrała z brawurą Wieniawskiego 
parafrazę. Ludowe nauczycielki panny M ode­
grały z precyzyą sonety Diabellego, grywane nie­
gdyś śp. Mickiewiczowi przez Ewunię Ankwiczównę. 
Pięknym śpiewem solo „Trzech Budrysów" i kolędy 
Lenartowicza p. L. zakończył wieczorek.

Na posiedzen iu  Tow arz. p rzy ro d n ik ó w  
im . K o p ern ik a  dnia 15 bm. mówił dr. D. Romer 
„O teoryach wahania klimatu11. Kula ziemska ulega 
stałej zmianie klimatyczuej, mianowicie stałemu
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ozięoianiu. OzięDiame to jest tan powolne, ż
0 zmianach w ciągu okresów histoi ycznych nie 
można mówić. Odbywa się ono jednak w spusób 
oaresowy, a tę okresowość starano się także w współ­
czesnym klimacie wynaleść. Mimo to ~ wszelkie 
dotychczasowe teorye, a nawet ostatnia oparta na 
olbrzymim materyale teorya Briicunera o 35-letniej 
naprzemianległości zimnych a wilgotnych, ciepłych, 
a suchych lat, zdaje się polegać zarówno na przy­
padkowości, jak na błędnych założeniach i waali- 
wem opiatowaniu użytego materyalu. W dalszym 
ciągu mówił p. Jarosław Łomnicki o faunie mię­
czaków, odsłoniętej podczas kopania podwalin pod 
budynek przy ul. Trzeciego Maja 1. 3, (hotel Im­
perial) wykazując, , że ta fauna zawierająca formy 
arktyczne, okazuje się jako Jolno-plejstoceUska. 
W końcu okazał prof. dr. I. Zakrzewski gruiamo- 
fon, przyrząd, zbudowany nrzed kilku laty przez 
Berlinera, na wzór fonografu Edisona, łatwy do 
nabycia z powodu swej taniości, a nadający się 
bardzo dobrze do demonstrowania zasady fono­
grafów.

W ieczorek G ustu n a  F isze ra . Kilkadzie­
siąt osób odeszło wczoraj od kasy kasyna miej­
skiego, nie dostawszy biletów. W sali tium publi 
czności, zaczarowany świetnym humorem Fiszera, 
objawiający swe zadowolenie... śmiechem i oklaskami; 
na estradzie w doskonałem usposobieniu „król mo- 
nologistówę, prof. Kałamarzewski — niezrównany 
Fiszer, Baiaguia — niezrównany Fiszer, kelner 
Moryc z pod „zielonego drzewa" — niezrównany 
Fiszer, dr. Blagierowski (nowość, świetny monolog 
Rodocia) — niezrównany _ Fiszer... Publiczność 
oczekuje drugiego wieczorku; niech „Rajszower 
afibzera pomyśli jaknajrychlej o rozlepieniu in- 
witujących ogłoszeń.

Braniil IłjazdO nu  W ratuszu od strony pół 
nocnej — jest obecnie zawsze zamknięta z powodu, 
iż w tem miejscu ulokowana jest jedna z najdroż­
szych sikawek. Stan ten niedogodny ze względów 
komunikacyjnych ma być usunięty. Mianowicie 
postanowiono siuawkę tę ustawić W szopie, która 
obecnie służy na pomieszczenie stołków targowych, 
te zaś stołki przeenowywać w piwnicy. Gdy to 
nastąpi, brama północna będzia mogła być otwarta 
dla ruchu osobowego i powozowego

Zarazem postanowiono także, ze względu na 
bardzo przykre schody w gmachu rai uszowym zbu­
dować dwie windy, jednę osobową, drugą dla tran 
sportu drzewa opałowego Za tę inowacyę będą 
urzędnicy i strony zarządowi ratusza wielce obo­
wiązane.

P la c  try b u n a lsk i — jak wiadomo wszyst­
kim, którzy, choćby pobieżnie znają nasze miasto, 
zajmuje mały stosunkowo obszar w kształcie czwo­
rokąta. Przekątnią tego czworokąta od ulicy 
Trybunalskiej do kościoła 00. Jezuitów idzie cho­
dnik, który zazazem jest główną limą ruchu oso­
bowego na tym placu. Miejsca po obu stronach 
chodnika stają przeważnie puste. Dlatego umyślił 
urząd budowniczy miejski urządzić tamże mały 
skwer ua środku w kształcie koła lub elipsy, 
a tem samem cały rnch byłby się rozdzielał na 
dwie części dokoła skweru. Na urządzeme owego 
klombu była już nawet preliminowana stosowna 
kwota w budżecie przyszłorocznym.

Wszelako sekeya III. obrauując wczoraj nad 
preliminarzem budżetowym, nie przychyliła się do 
tego projektu.-

Podniesiono, że plac ten jest za mały ua za­
łożenie skweru, że przy uroczystościach kościel­
nych, jak rezurekeya, Boże Ciało itp., kiedy liczne 
oudziały wojsk na tym placu się szykują a tłumy 
publiczności się nagromadzą, nie podobna żadną 
miarą utrzymać tam porządku i . w razie ścisku 
klomb zostanie stiatowany i zniszczony do szczętu. 
Ogrodzenie zwykłe klombów złemu nie zapobieży,
1 dlatego po każdej takiej uroczystości trzebaby 
klomb ten niejako na nowo zakładać. Koszt więc 
utrzymania tego skweru byłby zauadto wysoki,
Z tych przeto powodów postanowiono pozostawić 
plac ten w formie dotychczasowej.

n ażno o d k ry c ie  uczyniono wczoraj na 
Górze Zamkowej, Przy naprawie drogi, prowa­
dzącej na kopiec w pobliżu stojących jeszcze re­
sztek starego zamku, gdy usunięto jeden z ster­
czących kamieni, spostrzeżono skrzynkę blaszaną. 
Po jej rozbiciu znaleziono wewnątrz sporo monet 
złotych i srebrnych z XII. i XIII. wieKu i per­
gamin zapleśniały, który po rozpatrzeniu przez 
znawców, okazał się nadzwyczajnie ważnym doku­
mentem.

W ybory  za pasi-m. Magistrat otrzymał 
dzisiaj polecenie z namiestnictwa, aby przystąpił 
natychmiast do sporządzenia listy wyborców z V. 
kuryi.

W ściek lizna pojawiła się na nowo w na- . 
szem mieście. Zaledwie zniesiono kagańce w ubie­
głym tygodniu a już znowu zachodzi potrzeba 
wprowadzenia ich. Szkolą bowiem weterynaryi 
skonstatowała w kilku wypadkach typową wście­
kliznę a psów, pokąsanych przez psa wiejskiego, 
który błąkając się, zaszedł do naszego miasta.

O trzym ujem y  następujące pismo z prośbą 
o umieszczenie. Za wiedzą prezydyum wydziału 
„Czytelni akademickiej" upraszam Szanowną Re- 
dakcyę o łaskawe skonstatowanie, że me poru- 
czono mi opracowana jakiegokolwiek memuryału 
w sprawie napadu polieyi na akademików i że 
wogóle na posiedzeniu wydziału nie było mowy
0 przedkładaniu pp. proi. Piętakowi i Pinińskie- 
mu memoryału w tej sprawie, lecz tylko o prze­
słaniu im dokładnego opisu faktów, który zdaniem 
naszem w tym wypadku najwymowniejszym jest 
memoryałem. Mam zaszczyt pozostać z najgłębszym 
szacunkiem Zdzisław Próchnieki,

K apsla d ynam itow a w kościele. P-zed
trybunałem karnym w Krakowie stawał wczoraj 
Józef Bubel, górnik z Libiąża, oskarżony o to, że 
kapslę dynamitową posiadał i nosił w Libiążu 
w kościele w czasie procesyi; wskutek nieostro­
żności kapsla eksplodowała i skaleczyła ciężko Ja 
kóba Bigaja. Obwiniony tłómaczył się, że nie wie­
dział, iż kapsla znajduje się w jego kamizelce
1 kapsli tam nie chował, może włożył ją tam który 
z jego towarzyszy przez pomyłkę, ponieważ we 
wspólnej szafiie miało ich czterech ubranie. Try­
bunał uwolnił oskarżonego od zarzuoónego mu 
aktem oskarżenia występku.

Z a tw ie rd zen ie  w yboru . Cesarz zatwier­
dził wybór właściciela dobr Franciszka Jędrzejo- 
wicza na prezesa i gr. kat. proboszczs ‘ ks. Jana 
Hawryszkiewicza na zastępcę prezesa Rady pow. 
w Kawie.

Ż ądaniu  s tr iu y  skarbow ej. W  Wiedniu 
odbyło się zgromadzenie strażników skarbowych, 
starszych strażników i respicyentów, w celn nara­
dzenia się nad polepszeniem swego bytu. Zgro­
madzenie miało przebieg burzliwy; wygłoszono 
mowy opozycyjne i domagano się, aDy zniesiono 
płacę dzienną, podwyższono natomiast płacę stałą, 
uchwalono także wysłać deputacyę do naczelnych 
władz skarbowych.

D eputacya słu żb y  pocztow ej była w ubie­
głą niedzielę u ministra Bilińskiego i przedłożyła
Li! . wR ł /im lu u  i
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mu obszernie opracowany memoryai z prośbą o po­
lepszenie ich doli obecnej.

Z baraż  (Samobójstwo) .  JPHgeninsz .Ludw ig 
Durrigol, żandarm w Tonach, w powiecie zbara 
skim, odebrał sobie życie wystrzałem z karabinu, 
podczas choroby, w której uległ silnej gorączce

O ry g in a ln e  sam obójstw o Pewien bednarz 
w Monachium, słynny piwosz, zniechęcony ciągłem 
niepowodzeniem w interesach, postanowił ooeDrać 
sobie życie.' Zamiar objawił znajomym, a za śro­
dek wybrał piwo. Przez trzy doby - lał w siebie 
piwo i dopiął cein W 71 godzinę zalewania pęał 
mu żołądek. Wypił, jak obliczono — może w tem 
trochę przesady — 1 3 8  litr.' piwa, spożył 4 kilo 
wędlin i 60 rzodkiew. Pochowano samobójcę ko 
sztem towarzystwa piwuwarow monachijskich, jako 
reklamowanego pijanicę.

Z o b se rw a to riu m  szkoły  p o lite ch n iczn e j
we Lwowie 

Dnia 18 gruania, 10 godz. rano.
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17 2h polud. 7 9.61 — 2 8 s w 2 2
17 9h wieczór 71,0.08 -5.0 1 2
18 7h rano -4-8.4 s 1 1

Najwyższa temperatura od ■ / mej rano unia 
17 grudnia do 7 rano dnia 18 grudnia b. r. była 
1-2.8 "C., najniższa —9.0 ”0. — Pogoda. 

Barometr idzie powoli w gorę.

*) P odane s tany barom etru  są / . redukowana do fft- 
mu m orza  i przy tem pera tu rze  0° C. id ieąc  oznaczyć 

stan  narometrii  d la  pewnej wysokości  n metró-y, -należy 
w ogólności n / I I  mm. odiąó.

**)  0 pogodnie — 10 całkiem zaeiimurzone.

W iadom ości kościelne. Archidyec. lwowska 
obrz. łać .: Jnrysdykcyę otrzymali: O. Khaun Wa­
lenty, Zmartwychwstaniec, tudzież 0 0  Kasprzy- 
kiewicz Michał i Drozdys Wawrzyniec, Karmelici. 
Egzamin konkursowy złożył z pomyślnym wynikiem 
ks. Steinbach Józef, admin, w Waszkowcach.

Dyecezya przemyska Święcenia kapłańskie 
otrzymał dyakon Jan Wolski i został aplikowany 
jako wikaryusz przy kościele w Dydni.

Dyecezya tarnowska: Przeniesieni księża:
Józef Piekarzewski z Krolówki do Mielca, Marcin 
Żaczek z Mielca do Borowej. — Konkurs na opró­
żnione probostwo w Kolbuszowej, rozpisany do 
30 b. m. f

Zmiany w klerze zakonnym : O. Karol Mila- 
nyak, ex-prowincyał 00. Karmelitów, mianowany 
przez O generała dyrygentem studii demestici 
philosophiae et tfieologiae; O. prowincyał Meryan 
Spolski magistrem i doktorem 00. Stanisław Gri- 
glyak i Wincenty Jarosiński, lektorami św. teologii 
Przeniesieni 00 . Karmelici: Michał Kasprzykie- 
wicz ze Lwowa do Trembowli; Laurenty Drozdys 
z Trembowli do Lwowa; Waleryan Wierzbicki ze 
Lwowa do Sąsiaaowic. -- Zmarł w Kętach O. Fmp 
Sosin, Reformat, ui 1861, ord. 1884.

Z Tow arz, „B ra tn ie j pom ocy44 s łu c h a ­
czów 1 'o liieehn ik i. Na walnem zgromadzeniu 
tego Tow. dnia 11 bm. zaproszono na kuratorów 
Towarz, profesora Bohdana Maryniaka i Bronisława 
Gawłowskiego na syndyka dr Adama Kosińskiego 
t*dw. Kiajowego we Lwowie. W skład nowo wy­
branego Wydz.ału Tow weszli: Zipsei Kazimierz, 
jako przewodniczący, Szczypczyk Włodzimierz, za­
stępca przewodniczącego, Rybczyński Mieczysław, 
skarbnik; Brzostowski Andrzej, bibliotekarz; Ma 
rynowski Zygmunt, sekretarz; Górski Kazimierz, 
przew. komisyi nbiorowej, Żeleński Stanisław, 
przew komisyi zarobkowej; Wysocki Stanisław, 
przew. zarządu kuchni. Nadto weszli do Wydziału; 
Kostecki Edward, Kozieł Jan, Kiihnel Aitur, Al- 
tenbe^-g Maurycj', Chalecki Albert, Kolman Juliusz, 
Ossowski Stefan.

P o sied zen ie  Tow arz. filo log icznego  od 
będzie się jutro w sobotę o godz. 6 w sali V, na 
Wszechnicy. Na porządku dziennym między in- 
nemi prof. dr. Jasienicki: „O tłómaezach i tłó- 
maezeniacb Horacego na język polski do końca 
XVIII w.

W szko le im  M ickiew icza odbędzie się 
jutro o g 5 '/s 3 z rzędu pogadanka pedagogi­
czna na temat r 0  kursach przygotowawczych do 
szkół średnich. Referent dr. Żuliuski

S p raw o zd an ie  Z arząd u  „Macierzy szkol­
nej" dla Księstwa Cieszyńskiego za czas od 1 listo­
pada do 1 grudnia 1896. W miesiącu listopaazie 
wpłynęło do kasy Towarzystwa 475 zł. 7 ct. Wy­
datki zaś wynusiły 1.556 zł. 8 ct Cały fundusz 
na utrzymanie gimnazyum polskiego w Cieszynie 
wynosi obecnie (papiery wuczone według wartości 
nominalnej) 101.318 zł. 93 'L ct. Fundusz stypen- 
dyjny dla bieanycn uczniów gimnazyum polskiego 
wynosi 7.086 zł 81 ct.

k o n k u rs .  Celem zabezpieczenia dostawy pro­
gów kolejowych z drzewa dębowego, lub ewentual­
nie  sosnowego, na miejscach składowych wzdłuż 
nowo budującej się linii kolejowej Hadynkowce- 
Iwanie puste i Teresin-Skaia, lub też franco naj­
bliżej odgałęzienia położonej stacyi Czortków i 
Hady kowce, rozpisnie dyrekeya budowy kolei lo­
kalnych wBchodLio-galicyjskich w Tarnopolu pu­
bliczną licytacyę. Dostawa ma być uskutecznioną 
między 1 marca a 30 czerwca 1897. Oferty opie­
czętowane należy poaawać do d. 10 stycznia 1897 

S prostow anie. W zapiskach literackich mó­
wiąc o zasługach prof dra T. Ciesielskiego, na 
polu pszczeinictwt. wspomnieliśmy wyborne czaso­
pismo, które od wielu lat redaguje, mianowicie 
B a r t n i k  a nie R o b o t n i k ,  jak wydrukowano 
w numerze 295.

Od A d m in is tra c ji .  Towarzystwo v£ra- 
tn, ej p o m o c y słuchaczów politechniki we Lwo 
wie. Otrzymaliśmy pismo Panów wyjaśniające, że 
błąd w sprawozdaniu co do opłacanej połowy pre­
numeraty na Słowo Polskie, wyniki z nieuwagi 
zecera Prosiliśmy otwarcie w dzienniku o wy­
jaśnienie, boć przecież i sprawozdanie drukowane 
publicznie rzecz traktuje

Z m a r l i .  We Lwowie:  E n s ta c h y  Ja c h im o w sk i ,  omer . 
d y re k to r  szko ły  śni. św. E lż b ie ty  vr 76 r. życia ,  R o b e r t  
Slauia,  lekarz sztabowy w 50 r życia .  —  W S tr .y lcz u  
Zofia z 4ywasów K rzysztofow iczow a, w łaśe  dóbr  S t rz y -  

N—lcze n a  Buków,D .e . —  M arya  z W odzińsKicn pr im o \ j t o  
nr. Skarbek  sec. voto W ład y s ław o w a  Orpiszewslsa , 
w K łobce  pod K o r p l e m  w Król. Polsk .  — W B ourges  
k a r d y n a ł  Boyer.

Co mówi serce.
Co mówi serce ? O, dziwna to mowa 
Niezrozumiałą jest ona i ciemną.
I  niedościgłe jej zgłoski i słowa 
Krążą nieznaną drogą i tajemną 
1 prędzej w dawno wygasłej iskierce

Zatn się jeszcze jeden płomyk szary 
Zanim dosłyszysz ty, co nie masz wiaij,

Co mówi serce.

00 mówi 3erce? O zimne istoty,
Dla was to wiecznem będzie zagadnieniom 
Kto żyje smutkiem, oddycha westchnieuiem 
Słania się tylko w onjęc.a tęsanoty ,
Komu cierniami utkane kobierce,
Kto pije Wiecznie z goryczy Lieucna 
O, ten zrozumie tajemnie i z cicba 

Co mówi serce.

Co mowi serce? Gdys wiedzieć ciekawy, 
Omijaj szranki weselnych rozkoszy,
Niechaj niedola sen ci z powiek płoszy 
Uciekaj z drogi, co wiedzie do sławy;
Bąaz pokonany w każdej z nią szermierce 
Kochaj i naucz się pragnienie tłumić 
A wtedy łatwo będziesz mógł zrozumieć 

Co mowi serce.
JF. Rapacki (syn).

  h..f

Gdzie szczęście.
Nie uspokoisz ducha twego władzą 
Ni pyłem sławy, bo wawrzynu wianai
1 złota blaski i uścisk kochanki

Szczęścia nie dadzą. ,

Prawdz.we szczęście ukaże się samo 
I  swym urokiem Jusze ci opęta —
Jasne ma włoski niebieskie oczęta 

Spać lubi z mamą.

Nieraz zaledwie w pieinfeżuoj żyeia wiuśnie 
Rządzi już domem. A co najdziwniejsza,
Że szczęście takie najczęściej się z m n i e j s z a  

W miarę, jak r o ś n i e .
W Rapacki (syn).

Zanisii literackie, naukowe i ari*styczaa
Reptu-to.ir te a tra ln y . Teatr hr. Skarbka : 

Dziś w piątek na dochód Tow. Bratn.ej pomocy 
Słuchaczów Wszechnicy lwowskiej po raz Il-gi 
„Wilk i owce-*. ........

W sobotę po południu „Gwiazda Syberyi“ .— 
Wieczór „Szkoła kadetów4 .

P o r tre t  ks. k a rd y n a ła  S c iub ra to  wicza 
wystawiono dzisiaj w salach Sztuk pięknycn.

Speeyalny  o rgan  h e ra ld y k i W Krakowie 
zacznie w r 1897 wychodzić ilustrowany kwar­
talnik pt. Herold polski, którego zadaniom będzie 
zoierać i ogłaszać wszelkie maieryały, dotyczące 
tak szlachty polskiej wogóle, jak i poszczególnych 
rodzin szlacheckich, a to tak z dziedz.ny heral­
dyki, jak i jej rodzonej siostrzycy sfragistki. Re- 
dakcyę Herolda objął dr. Franciszek Piekosińaki, 
prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Z l i te ra tu ry .  Ks. Karol Niedziałkowski. 
„Miiaże mądrości". — Petersburg. Księgarnia K. 
Grendyszyńskiego. 1897.

Adam Darowski. „Szkice historyczne" : Po­
lacy w Kremlu Balcer Chmielewski. Malborski je­
niec: Zatargi o starostów pogranicznych. Serya 
trzecia. Petersburg. Nakładem księgarni K. Gren- 
dyszyuskiego 1897.

Aleksander Kraushar. „Ofiara terroryzmu". 
Legenda i prawda o tragicznym zgonie Rozalii 
z Cbodk: swiczów ks. Lubomirskiej ściętej w Pa­
ryżu, w t o k u  1794. Kraków. Księgaruia G. Ge­
bethnera i S-ki. 1897.

vStara i młoda prasa". Przyczynek do bi 
storyi literatury ojczystej (1866— 1872). Peters­
burg. Księgarnia K Grendyszyńskiego. 1897.

Dr. Ludwik Geiger. „Odrodzenie i humanizm 
we Włoszech i Niemczech". Przełożył z niemie­
ckiego Stanisław Mieczyuski. Warszawa. Nakład 
i druk S. Lewentala.

Kajetan Kraszewski. „Ze wspomnień kaszte­
lan ita ‘‘ Przyczynek do nistoryi obyczajów życia 
domowego i wychowanie w końcu XVIII wieku. 
Wydanie Il-gie. Petersburg. Nakładem K. Gren- 
dyszyńskiego. 1896.

Ramestan (Kazimierz Niemierowski). „Przy­
padek czy zbrodnia?"‘Powieść. Warszawa Nakła­
dem księgarń: Dubowskiego i Gajewskiego. 1897.

„Z  pod włoskiego nieba11. Nowelle. E. de 
Amicis. — C. Benedicti. — E. Castelnuoyo. — 
T C. Ferrari. — N. Misasi. — M Lerao. — G. 
Verga. Zebrał i tłómaczyl Wieńczysław Łoś. War­
szawa. Nakładem księgarni Dubowskiego i Gaje­
wskiego. 1897

Or. Ot- (A rtur Opman). „Powinszowania 
wierszem i prozą de użytku dzieci i młodzieży, 
oraz toasty i wiersze okolicznościowe dla osób 
dorosłych11. Warszawa. Nakładem księgarni Du 
bowskiego i Gajewskiego. 1897.

Kefir, jego własności i użycie, przez K Si- 
galinę. Warszawa 1896.

Katalog nowych książek. Miesięcznik dla 
czytających i kupujących książki Nr. 10. Paździer­
nik 1896.

Nowoczesny haf t  kunsztowny, na oryginalnej 
Singera maszynie do szycia. Katalog. Wystawa 
w Muzeum przemysłu i rolnictwa, od dnia 29 li­
stopada do 8 grudnia 1896.

JL̂  a  d a  b a ń s t w  a .
(Telegr. „Słoica Polskiego“).

W iedeń  18 grudnia. Na wczorajszein po­
siedzeniu Izby poselskiej obradowano nad e ta­
tem m inisterstw a oświaty i wyznań. Usposo­
bienie Izby jest już bardzo mdłe, jak zwykle 
na dwa dni przed świąteoznemi feryaim. Wielu 
postów opuściło już Wiedeń.

W dyskusyi p. T u  c z e k  domagał się 
utworzenia aż dwóch czeskich instytucyj na- 
ukuwych : Uniwersytetu czeskiego czeskiej 
politechniki w Bernie.

P. S c h u c - k o r  domagał s^ę kreowania 
niemieckiego sem inaryum  ducnownego w Cze­
chach

Większe wrażenie wywarła w Izbie mo­
wa p. P i ę t a k a ,  poświęcona głównie sprawie 
wyższego wykształcenia kobiet. P . Piętak Ka­
wał w obronie ruchu emancypacyjnego. Mó­
wca na wstepie żąuał pomnożenia liczby gi- 
mnazyów, oraz skuteczniejszego zaopiekowa­
nia się s z k o ł ą  h a n d l o w ą  we  L w o w i e ,  
następnie om awiał sprawę wyższego wykształ­
cenia kobiet, tj. dopuszczenia ich do w szech­
nic, tw ierdząc, że ten postulat powinien zna- 
leść uwzg'ędnienie rządu,

Rzeczą państw a i społeczeństwa będzie 
usunąć niebezpieczeństwa, które z tych usi­

łowań wyniknąćby mogły dla rodziny. Próba 
odmówienia kobiecie, ze względów fiziologi 
cznych zdolności do .w yższych studyów, zu­
pełnie się nie udała. Kobieta przez wyższe 
wykształcenie stanie się bardziej jeszcze go 
dną powołania matki. Z wszystkich większych 
mocarstw tylko jeszcze Austrya i Niemcy za­
chowują się biernie wobec tej sprawy. P ier­
wszym znaczniejszym krokiem było ruzporzą 
dzenie o nostryfikacyi doktoratów Pozwolono 
kobietom zdawać egzamin dojrzałości, nie do­
puszczając icn jednak do uniwersytetów. 
Mówca przedstawia stosunki gimnazyów żeń­
skich w Wiedniu, ~ Bernie i Krakowie i do ' 
woazi, że rząd nie może naaal pozos'ać bier 
nym wobeeh tych usiłowań. W piorwszej lmu 
skorzystałyby z tych ułatwień kobiety, które 
nie znalazły szczęścia małżeńskiego. Kobiety 
dostąpić dziś mogą tylko niektórych i to niż­
szych stopni służby publicznej, zresztą zaj­
mują tylko podrzędne posady służbowe. ,T - 
dynie obawa konkurencyi kieruje mężczyzną 
w tej opozycyi. Mówca domagał się dopuszcze­
nia kobiet do zupełnego równouprawnienia 
w studyach uniwersyteckich ........

1’. K u r z  przem awiał ' za udzieleniem 
p r a w a  p u b l i c z n o ś c i  wiedeńskiej szkole 
im. Komeńskiego. P. E’ u n k e  żądał, aby 
Młodoezesi stanęli łącznie - z Niemcami do 
walki przeciw reakcyjnym zapędom. Minister 
oświaty bar. Gautsch oświadczył, że zbada 
dokładnie poruszone w dyskusyi sprawy, 
obecna jednak chwila nie nadaje się do wy 
stąpienia z reformą na szerszą skalę.

Na tem posiedzenie przerwano. K X  J .
W iedeń 18 grudnia. Minister obrony kra­

jowej Welsersheimb przedłożył wczoraj Izbie 
projekt do ustawy o zaopatrzenie na starość 
żandarm ów -i woźnych żandarm eryi oraz 
wdów i sierot po men

W iedeń 18 grudnia. Posiedzenie Izby pa­
nów odbędzie się we wtorek 22 grndnia. Na 
porządku dziennym tego posiedzenia znajduje 
się ustawa, nakładająca kary za namawianie 
do wychodżtwa, oraz spraw a fideikomisu ks. 
Czartoryskiego.

t t n e 10 ł

W iedeń  18 grudnia. Na dzisiejszem po­
siedzeniu Izby poselskiej odczytał prezydent 
ministrów, hr K. Badeni, reskrypt, który za­
wiadamia, że p o n i e w a ż  I z b a  n i e  u c h w a ­
l i ł a  b u d ż e t u ,  w o n e c  t e g o  r z ą d ,  d z i ę ­
k u j ą c  j e j  z a  u s t a w o d a w c z ą  p r a c ę ,  
r o z w i ą z u j e  I z b ę  p o s e l s k ą .

Po odczytaniu . tego reskryptu, prezydent 
Chlumetzky złożył posłom życzenia wesołych 
świąt.

W iedeń  18 grudnia. Reskrypt, odczytany 
przez hr. Badeniego o r o z w i ą z a n i u  R a d y  
p a ń s t w a ,  wywołał silne wrażenie w sferach 
poselskich.
—  • ' ’ ~  "  — r —  ^  « -

fe ie g ra m y  „S io w a  P o ls K ie g c .
W iedeń 18 grudnia. N. fr . Presse w ar­

tykule inspirowanym z Friedrichsruhe, tw ie r­
dzi, iż Ausiro-Węgry wiedziały o osobnym 
układzie między Rosyą a Niemcami . akce­
ptowały go. Poster Lloyd  oświadcza, że temu 
twierdzeniu nie może tak długo wierzyć, do­
póki jej nie potwierdzi który z austryackich 
męzow stanu.

W iedeń 18 grudnia Król sernsk Ale­
ksander odjechał do Belgradu.

W iedeń 18 grudnia. Królowi serbskiemu 
Aleksandrowi towarzyszy ojciec, ex-krol Mi­
lan. do Budapesztu.

W iedeń 18 grudnia. K rążą pogłoski, że 
m inister obrony krajowej hr. W elsersheimb 
ma zostać wielkim ochmistrzem dworu, a jegc 
miejsce w gabinecie ma zająć kom endant 
korpusu w lunsbruku, Holer.

W iedeń 18 grudnia. Król serbski Ale- 
k sander odjechał do Belgradu.

B erno szw ajcarsk ie  18 grudnia. P rezy­
dentem związkowym wybrany został Deutscher.

B e rlin  18 grudnia. Donoszą tu z Wie 
dnia, że na konferencyi między ambasadorem 
rosyjskim hr Kapnistem  a hr. Gołuchowskim 
doszło do zupełnego porozum ienia między 
Austryą a Rosyą, co do sprawy wschodn.ej. 
m inister obrony krajuwej, hr. W dsershcim b, 
ma zostać wielkim ochmistrzem dworu, a jogo 
miejsce w gabinecie ma zająć komendant kor­
pusu w lnnsbruku, Holder.

R zym  18 grudnia. Senat uchwali* prze­
dłożenie wojskowe, nakładające ciężkie kary 
za zbrodnie szpiegostwa.

Ilzy ln  18 gruania. W łoski podróżnik 
Nelmezzo Delcamin, ogłasza w piśmie Della 
nostra Lita, że Menelik z całą rodziną 
i dworzanami zam ierza p r z e j ś ć  n a  p r a ­
w o s ł a w i e  — i że następcę tronu wyszle 
do szkół rosyjskich, do Odessy, lub któregoś 
m iasta w Krymie, gdzie młody książę będzis 
mógł przebywać me narażając zdrowia.

P aryż  1 8  grudnia. P arlam ent zatw ierdził 
wydatki poniesione na przyjęcie cara. Doda 
tek socyalistów, aby do tych sum dołączyć 
jeszcze cztery miliony franków na poparcie 
cierpiących nędzę robotników, odrzucono.

P a ry ż  18 grudnia Ambasador br. de 
Courcel podał się do dymisyi z powodu p a­
nującego w Paryżu niezadowolenia, że wsku­
tek wpływów angielskich rząd egipski odm ')- 
wił udziału w powszechnej wystawie r. 19j 0.

Wenecja 18 grudnia. Utrzymują tutaj, 
że Don (Jarlus zamierza abdykować na rzecz 
swego syna Jaym e.

L ondyn  18 grudnia. W czora dało się 
uczuć w zachodniej i środkowej Anglii Silne 
trzęsienie ziemi. W Herreiord uszkodzoną zo­
stała katedra i dworzec kolejowy.

P e te rsb u rg  18 grudnia. Prawitielstwiennyj 
Wiestnik donosi, że studenci uniwersytetu mo­
skiewskiego potworzyli polityczno-rewolucyjne 
stowarzyszenia i popierali slrejkującycb robo­
tników. Podczas pamchidy na polu Chodyn- 
skiem urządzili studenci demonstracyę, a 
wkońcu wpadli do mieszkania rektora, aby 
uwolnić aresztowanych kolegów. Aresztowano 
1114 studentów, z których 662 uznano za 
winnych.

P e te rs b u rg  18 grudnia. W gmachu mi­
n isterstw a kumunikacyi strzelił były urzędnik 
kolejowy, Orm ianin Z a c h a r ę  w, dc prezy­
denta adm inistracyi koiei rządowych W asile­
wskiego i zranił go ciężko, poezem strzelił do 
1 ebie i zginął na miejscu.

B u k are sz t 18 grudnia, Synod un iew ażn i 
wyrok, skazujący byłego metropolitę Ghenna- 
diosa na internowani# do klasztoru przy­

wrócił mu wszystk.e godności, których eksme- 
tropolita jednakowoż zrzekł się po ogłoszeniu 
rezolucyi synodu. Dziś odbędzie się wybór 
nowego metropolity.

Bom bay 18 grudnia. Dotychczas znanych 
jes t 1094 wypadków śmierci na dżumę.

T a n g e r  18 grudnia. >V pobliżu m iasta 
zam ordow ano niem ieckiego bankiera R e3snera.

Telegram  gn idow y . W iedeń 18 5iudnia
Przy zamknięciu giełdy porannej notowano: ‘ 

Kredyty austryaekie ■" . • . ■ '  . “ . 372.50
Kredyty węgierkie . . .
Anglo-bank . . . 156.00
Landerbank . . . . .  246-50
Kolej państwowa . 350-75
Południowa . . . '. . 9 1 . 0 0
Alpiny . • - . . , . . . 87'70
Tytoniowe . . . .  14900
Usposobienie mocne.

Dziaf ekonomiczny.
Z T o w arzy stw a go«poparskiego. Jakto 

w swoim czdsie donosiliśmy, w zeszłą nie­
dzielę t. j. 6 b. m. w sali obrad komitetu 
galicyjskiego Tow. gospodarczego odbyło się 
walne zgromadzenie członków oddziału lwo­
wskiego—przy liczniejszym, niż zwykle, współ­
udziale okolicznych rolników gospodarzy. — 
Obrady, rozpoczęto o godz 3-iej po południu, 
przeciągły się do późnego wieczora, a to z po­
wodu dwóch bardzo żywotnych kwestyj, po­
ruszonych na zenramu. Obok spraw podnie­
sienia chowu koni i bydła za pośrednictwem 
założenia w obrębie "oddziału nowych slacyj 
dla nunajów ’ i ogierów licencyonowanych, 
obszerną dysputę wywołała pomieszczona na 
porządku dziennym kwestya potrzeby zapro­
wadzenia w wychowawczych zakładach żeń 
skieb, popularnych wykłauow z zakresu ko­
biecego gospodarstwa wiejsKiego, oraz wnio­
sek jednego z członków, any komitet Tow. 
gospodarskiego, wobec projektowanej przez 
rząd i kraj ustawy o przymasowom ubezpie­
czeniu nieruchomości — zaządał od pojedyn­
czych oddziałów Tow arzjpłwa — a całego 
krają opinii — a  te celem, ny na podstawio 
wiadomości, czego właściwie ogoł rolników od 
tej ustawy żąda i oczekuje — mógł komitet 
następnie odpowiedni wnioaek przedłożyć do 
uchwały na posiedzeniach Rady ogólnej T o­
warzystwa — mającej, jak  zwykle, zebrać się 
we Lwowie w miesiącu marcu, a następn.e 
ze stosownem żądaniem wystąpić do władz 
decydujących ustawę.

W sprawie potrzeby z&prowadztn.M. spe- 
cyalnych wykładów z zakresu kobiecego go­
spodarstw a wiejskiego, wystąpił z wnioslrKm 
sam  prezes oddziału lwowskiego, a to z po­
wodu, że kwesiya była już ' poruszoną na je- 
dnem z zebrań komitetu — Ogół członków, 
zebranych na niedzielnem posiedzeniu, bardzo 
żywo zsohdaryzował się z tą  myślą. — P i) 
dłuższem omawianiu sprawy przeważyło je ­
dnak zdanie, że zaprowadzenie takich wykła­
dów miałoby cel jedynie w tego rodzaju za­
kładach wychowawczych, jak  w Jazłow cu 
i Jarosław iu — gdzie równocześnie teorya 
mogłaby być dem onstowaną przy zajęciach 
w kuuhni, spiżarni i ogrodzi6. — Dwie lun 
trzy godziny taKich wykładów, dodanych ty­
godniowo do programu nauk w wyższych kla­
sach żadnego nie przyniosłjby pożytku. — 
Zebranie przyszło do przekonania — że ra ­
czej należałoby zaprowadzić speeyalny do­
datkowy kurs roczny dla panienek, pochodzą­
cych ze wsi, które, nie mając sposobności n a ­
bycia potrzebnych wiadomości w domu, pod 
okiem matek — chętnie pozosiałyDy rek dłu­
żej w zakładzie. — Yvykłady z dziedziny ku­
linarnej, ogrodnictwa, sadownictw a i m leczar­
stwa, obok ogolnych przynajm r.ej zasad ra ­
chunkowości, miałyby wielkie uzasadnienie 
i pobudziłyby młode panienki, kończące nauki 
szkolne, do traktow ania pizyszłydh swych za­
jęć i obowiązków z większem zamiłowaniem — 
odkryłyby źródła znacznych nieraz docnodów 
z gospodarstwa domowego, oraz złe skutki, 
gdy ono jest lekceważone i wyłącznie pod 
opiekę nieum iejętnych klucznic oddane.

Sprawa ustawy o przumusowej asekura 
cyi budynków, jako głównie ogół rolmkow do­
tycząca, barazo na czasie na zebraniu tem 
poruszona, nic dziwnego, że obecnych żywo 
zainteresow ała. Z powoau spozmontj pory 
nie mogła być jednak tym razein gruntownie 
rozpatryw aną ani też omawianą. — Zbyt do­
niosłe ma ona znaczenie dla całego naszego 
kraju, a szczególniej rolnictwa, by dorywczo 
i pobieżnie mogła być traktow aną Wonec 
stronniczego zapatryw ania się na nią jedno­
stek — ogoł zebrania uznał potrzebę poważnego 
zastanowienia mę nad korzyściami, mająceini 
z ustawy tej wynisnąć, jak  również nad spo­
sobem jej zastosowania... Poleciło też zebra­
nie Radzie oddziału, by postawionym wnio­
skiem zajęła się na najblizszem swem posie­
dzeniu, ceiem przedłożenia go komitetowi do 
dalszego załatw ienia — a następnie, aby naj­
dalej zaraz po świętach Bożego Narodzenia — 
zwołała W alne zebranie oddziału dla wszech­
stronnego zbadania skrawy i uchwalenia re­
zolucyi. S. K.

Z acofanie G aliey i stało się przysłowio- 
wem i my sami lubimy się niem nieraz chwa­
lić A jednak nieraz już się stało, że rożni 
sąsiadzi naśladują urządzenia, które my już 
dawno mamy. W  Czechach ma być utworze 
ny — z powodu jub^euszu cesarskiego — 
k r a j o w y  f u n d  us  z p o ż y  c z k o  w y d l a  
p r z e i n y s t o w c ó w  w  sumie 500.000 zł., 
celem udzielania pożyczek przemysłowcom i 
produkcyjnym stowarzyszeniom udziałowym 
Galicya posiada taki fundusz oa 10 lat. Izba 
handlowa w Pilźnie czeskiem na posiedzeniu 
z 30 listopada, powzięła uchwałę, uznającą 
konieczną potrzebę utworzenia k r a j o w e j  
k o m i s y i  d l a  s p r a w  p r z e m y s ł o w y c h  
jako doradczego organu dla czeskiego W y­
działu krajowego w spraw ach popierania 
przem ysłu. Zakres i program działania komi­
syi, według projektu pilzneńskiej Izni han­
dlowej, byłby prawie ściśie tak ' sam, jak n a­
szej komisyi krajowej. Pokazuje się więc, że 
nasz zacofany kraj, pracujący nad wydoby­
ciem się z tego zacofania, stwarza instytucye, 
które stają się wzorem dla innych.

Z ta rg u  zbożow ego, Lw ów  17 grudnia. 
Za 100 klg. netto loco L w ó w  pszenica 7,50 
do 7.80, żj to 5.90 do 6.20, jęczm ień b ro­
warny 6.— do 6.75, jęczmień pastewny 5 — 
do 5.25, owies 5.50 do 5.75, rzepak 11.— do 
12.00, groch 5 .— ao 9.—, wyka 4-25 do 4.75

nasienie lniane —•— do —• -  nasienie kon. 
—.— do — , bobik 4.25 do 4.75, hreczka 
— do —.—, komezyna czerwona galicyjska 
35’— do 40‘— ‘ szw edzka '1— •— do — , 
biała 30 '- do 50 '—, tymotka --  do ,
a n y ż  do —•—, kukurudza stara  5 —
do 5 10, nowa —•— ao —'—, chmiel stary 
— ■— do —.— , chmiel nowy na term ina 
3 5 .— do 60.— , spirytus gotowy —.— dc
 , na term in — •— d o - - —, W arun ty— ■—
do —•—.

Usposobienie sjiukujne.
T e leg ram y  zbożow e z dm a 16 grudnia 

1896 r. W i e d e ń :  okowita per lO.OuO liter 
prompt,. 15'o0 do 16'— z ł..  B u d a p e s z t :  
Pszenica na jesień 8-12 do 8T 4 zł. B e r l i n :  
przeniea na wiosnę 176 50 zł.

M iedeń  17 grudnia. (K ursa telegi afic/.ue): 
Alpejskie Towarzystwo górnicze . • . 86'50
Węgierskie akeye kredytowe . . 407 75
Akcye auglo-austryaekie 156 25
Akeye banku Union ' . . . 293 00
Akcye kolei południowej . . . 92 75
Losy t u r e c k i e ............................................. 52'10
Akcye kolei państwowej . . 357.25
Akcye kolei Lwowsko-Czermowieckiej 289-00 
4-proc. galic. onlig. propin. z 1889 r. . 97-35
Akcye tytoniowe . ---- .  ~.—  . 148 00
Węgierskie obligacye indemmzacyjne . 97 00 
AKcye kolei Eibetal . -  273 25
Akcye banku dla krajów koronnych , 246 75 
4-procentowa węgierska renta złota 122 50 
Akcye banku związkowego . ' 257"50
Rubel papierowy . . .  1 27'75
Węgierska ren ta papierow a. . . 9 9 1 5
Kreaytowe ziemskie , 447-00
Kredyty 7 . .- 372.50
Rimamurania . . . .  236 00
Usposobienie silne.

r e n y  n afty  t p ro d u k tó w  naftow ych.
Lwów, dnia 18 Grudnia 1896.
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w zł. za 100 kg. netto, 2 i / j ,  tara  en
----- - -  gros z beczitą - - - -  -

Cena ropy p o d a n a  bez beczki

Cesarska  . . . . 20.05 20.05 19.25 19.00
Saiom-wa . . . 19.80 19.8(' 19.00 1S.L5 — —. —
S ta n d a rd  W hite  . 19.05 19.05 18.25 18.00 6 02 7 .0g 4.96
Z ap a ln a  . . . . 17.65 17.0o 16.25 16.50 _ — —
Kau kazka 20.05 20.05 19.25 — — — —
Ropa am erykańska 1.5*
Ropa ga l icy jska  - — — — 3.05 — — —
Olei smarowy r o ­

syjski 0.907 . . 26.00 26.00 — — — — —

olei  smarowy 0.905 24.00 24.00 — — — — —
Ole- sm arow y U.900 22.50 22.50 — — — - —
O.ej wrzecionowy . 18.00 18.00 — — — — —
Olej c y l ind row y  . 15.06 15.00 — - - — —

JOlej smar.iwy innej j2 .0 t -5 .0 0
i p row euieney i /  taniej

Lwów z Izhy handlowe: 18 G rudnia 18y6.
1. A k c y e  * a  e s t u k ę .
(bez kuponu b ie lącego) .

Kolei gal. K ar .  L udw . po 200 złr. m. k. 
Koiei lwowsko-czern-jaskiej po 200 złr. 
Banku hip. gał, po 2 0 0 zł. w. a. I. emisya 
Banku kredyt, gal.  po 200 złr. w. a . .
Akcye Garbarni, Rzeszów po 200 zł. .
Akcye fabr. Lipińskiego po 500 kr.

£ .  L i s t y  z a g t & w n e  z a  10© n r .  
(bez kuponu b ieżącego).,

Banku hipotecznego 5 prc. w. a.
wylosowane z 10 prc. premią.  . .

Banku hip. 4  i pół prc. los w 50 lat. 
B anku  :h ip. 4 p r .  w 60 lat. po 200 kor.
Banku kraj. 4 i pó ł  prc. w. a. los w 51 U

„ „ 4 prc. w. a. los w 57 1.
I ow. kred. gal. ziem, 4 prc. w. a .T .  emis,

„ „ „ 4 pr. los w 4 l  i pó» L
„ „ „ „ 4  pr. w. a. los. 56 1.

8. O b ł ł f f i  z a  lOO z ł r .
(bez kupon*; Sieżąeego). 

Galicyjsk. funduszu prop. 4 prc. w. a. . 
Buków, funduszu prop. 5 p rc. w„ a. 
Komun. Banku kraj. 5  prc. II. emisyi

» » J  4  i p ó ł  prc. III . em.
Pożyctki krai . 6 prc. w a. z r. 1873 

„ „ 1 i p ół prc. w. a. z r, 18S3.
1 4 „ „ „ Z r. 1891

w „ 4 prc. koron, z r. 1^93
,, 4 „  k ró l .  m L w o w a  .

Losy miasta Krakowa 
„ „ i Stanisławowa

4. H  f i  e t y .
Dukat c e s a r sk i ................................................
N a p o i e o n d o r ................................................
Pół i m p c r y a ł ................................................
Rube l  rosy’ski srebrny ........................

* „ papierowj
100 marek n ie m ie c k ic h ...............................

p łacą  I żądają

216 -  
2 S ó -  
384 — 
210 — 
200  —  

2 5 0 -

110 10 
99 80
96 70 

100 60
97 50 
9 ’ 50 
97 50 
97 40

97 40 
102 oo 
102  -  

100 -

l 1 5 — 
9 7 -  
97 -  
07 -  
27 50 
42 —

5 64 
9 50 
9 6u 

120 -  

127 20 
58 70

2 1 9 -
290 -  
394 -

203 — 
260 -

110 80
100 50 

8,7 4 )
101 20 

98 20 
98 20 
98 »» 
98 J(-

9 8 1 0

102 70 
100 70

97 70 
97 7o 
97 70 
29 50

5 74 
9 60

125 -  
128 20 

5 9 1 0

Wylosowane
Obligacye propinacyjne, Listy Ban­
k u ' krajów ego, Listy Tovarz , Kredyt, 

ziemskiego 
płatne i i i  grudnia

przyjmujemy ju ż  obecnie ja k o  goiów ke przy 
zamianie.

S O K A L  i L IL IE N
Dom bankow y i k a n to r  wym ian y

„IIOTEL IMPERIAL-
Lwów, T rzeciego Maja I. 3.

Mam z a s z c z y t  zaw iadom ,ć  W y s o sa  P u b l iczność ,  że 
po ro z w ią z a n iu  spółki,  tak g r r tp h l  jak i sam botel  ob­
j ą łe m  na* w y łą c z n ą  w łasnose .  V. d obrze  z rozum ianym  
in teresie  u s u n ą ł e m  wszelkie do tychczasow e  b ra s  i - 
dogodnośc i  i. pod k ie row nic tw em  A rc l i i tek ty  W g o  D o ­
l iń sk ieg o  c a ły  budynek  w e w n ą trz  swoim ro z k ła d e m  i 
u rząd zen iem  zm ien i łem  nie do poznania .

W s z y s tk ie  pokoje gośe inne  g ru n to w n ie  odnowione, 
w y tape tow ano  ; now e um eblowanie ,  pośc iel, etc. i  p i e r ­
wszych f i rm  dosta rczono .

N ieszezędz i łem  w kładów , gdz ie  t e g -  czyrtośo ,  v y -  
god„ i w zorowy po rządek  wymaga, tak ,  że ho te l  ten 
„z iś  pod każdy-n względem do g udnośe i  p ie rw szo rzę -  
Inyeh  hoteli  eu iope jsk ieh  podn ies ionym  zosta ł .

Hote l  ma do dyspozyey i  W ysok ie j  PuDlicznośei  
80 pokoi w cenie od 80 ct. wyżej,  r em 'zę ,  powoź., —  
Wedle w sze lk ich  wymogow u rząd zo n e  ła z ie n n i  i d o b ra ­
n ą  służbę  —  dobrze  zaopa t rzoną  p iw n icę .

f t e a t i u r a c y ę  i k a w i a r n i e  ho te low ą ob ją ł  p. A n t o ­
ni Cieślik , k tóry p rzez kila:  lai b y ł  iuoLm is tr ;  em
w kasynie  s z la c h e c a ie m .  a  d w adz ieśc ia  k . lk a  r e s t a u r a to ­
rem  w hote lu  Georg a.

L icząc  n a  w zględy  Wysokiej Pub l icznośc i  zesia- 
wiono ceny j a k  najum iarkow ańsze ,  a  pom im o o g ro m n y c h  
w k ła d ó w  i aoap taoy i  n igdzie  t akow ych  nie p o d n y żs zen o .

Wobec czego  tuszę  n a d z ie ję ,  że h o te l  ten tanie  
się d la  P. T. P rz e jezd n y ch  najm ilszym  p rz y s ta n k ie m  i 
miejscem w y poczynku  we L w ow ie .

Z w ysokiem  poważaniem

W  Z  i  o  ł  e  c  k  i .
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MARY FLORAN.

(Ciąg dalszy).

Dowiedziała się tylko o wyjeździe panny 
d’Drcy do Algieru, a źe doszła prawie do 
zidentyfikowania się z Klemensem, wiadomość 
ta zabolała ją  również.

W iedząc z własnego doświadczenia, He 
się cierpi, jeśli me kocha ten, którego ko­
chamy, zdawała sobie sprawę z cierpień K le­
mensa i żałowała go serdecznie.

Usiłowała nawet przekonać go, że Si­
mona ubolewać musiała nad przedłużeniem 
podroży, ale wobec stanu zdrowia matki naj­
m niejsze wahanie nie było jej dozwolone. Lecz 
Mon.ka dostrzegła wkrótce, żb rekonwalescent 
nie wierzył „ej słowom.

Tak więc była zupełni3 bezsilna wobec 
nowej przykrości, której nie znała ani natury 
ani przyczyny.

W kilka dni potem, Klemens był uiecu sp o ­
kojniejszy, a nawet weselszy: powzięte posta­
nowienie kosztowało go bardzo wiele, ale gdy 
odważnie spełnił ofiarę, gdy odesłał portret 
i listy, uczuł się swobodniejszym na duchu po 
tych wszystkich przebytych kolejach, chociaż 
serce zranione nie przestaw ało cierpieć. ’

haz  po śniadaniu, gdy pani de Saint- 
Prieix oddaliła się do swego pokoju, M ońka, 
wziąwszy swoją robótKę. przyszła dotrzymy­
wać towarzystwa Klemensowi

Zamienili z sobą kilka słów obojętnych, 
poczam, po dłuższej cnwili miłczania, podczas 
którego Munika pilnie pracą była zajęta, 
Klemens zwrócił głowę ku swej pizyjaciółce, 
i uśm iechając się z przymusem, powiedział.

— Moniko, mam pani do udzielenia wa­
żną wiadomość.

Popatrzyła na niego uważnie. ~ '
— Ol bardzo ważną — mówił dalej, jakby 

chcąc ją  przygotować, — moje małżeństwo 
je s t zerwane. ■

— Z erw an e!

I  Monika, zbladłszy jak śmierć, osunęła 
się na gizbiet fotelu.

— Tak jest — puWiedział Klomous, zdzi­
wiony tern wzruszeniem.

W  krótkich słowacn opowiedział wszystko, 
powolną" przemianę, zaszłą ' w jego myślach 
wobec bliskiej śmierci, wobec lekkomyślności, 
jeżeli nie obojętności narzeczonej. ■

— Nie jesteś pani obcą tej stopniowej 
przemianie. Moniko, — mówił dalej Klemens. — 
Gdy porównywałem twoją pizy„aźń, twoje po­
święcenie, twoje, pani, zaledwie jednak bra­
terskie uczucie, z uezuciam> tej, która dzielić 
moje życie miała, porównanie zawsze było 
na niekorzyść., nieobecnej 1 kto wie, czy to 
porównywanie nie zaczęło otwierać mi oczu... 
Wtedy to przyszła mi myśl tej próby, której 
powierzchowna sympatya panny d’Urcy me 
wytrzymała. Pani, panno Moniko, w podobnym 
wypadku wyszłabyś zwycięsko, jestem  tego 
pewny. '* ........ . "

W zruszenie młodego dziewczęcia zdwajało 
się z każdą chw ilą; spuściła swe powieki, 
aby długiemi rzęsam i przykryć *ego objawy 
i łzy, które napełniały jej oczy.

Klemens to widział, coraz bardziej zdzi­
wiony, mówił jednak dalej:

— Dzięki Bogu i dzięki pani, wczas 
jeszcze mogłem ocenić, jak  mało otrzymałbym 
oa panny d’Urcy w zamian za dar całego mego 
życia; wczas to spostrzegłem i postanowiłem 
Się cofnąć. Odeinme tylko zależało wyprowa­
dzić ją  z błędu jednym  listem, a za miesiąc 
pojechać do Algieru, lecz tego nie uczynię. 
Nie chciałem także, by j«j uwiadamiono o pró­
bie, na którą ją  wystawiłem ; kiedyś dowie się, 
że nie straciłem  nogi i zrozumie w ów czas.. 
Odesłałem jej wszystko, co miałem od niej, 
i dołączyłem tylko mój bilet wizytowy z temi 
kilku słowy - „Klemens de Saint-Pri&ix z wy­
razem żalu“.

— Czyż to już zostało w ykonane! — za­
wołała z bijącem sercem

— Jeszcze kilka dni tem u, — odpowie­
dział Klemens, bacznie ją  obserwując.

— Biedny przyjacielu — szeptało dzie­
wczę, zapominając o wszystkiem, żeby my­
śleć tylko o cierpieniu tego, którego kocnała,.

— Nie żałuj mnie pani! Cierpię niew ąt­
pliwie, nie od razu zrywa się takie nici, 
i tak siln e ; boli mn.e nadewszystko u tra ta

moich złudzeń , ale czernże jest ból dzisiej­
szy w porównaniu z tym, który mnie czekał, 
gdyby moje m arzenia były się urzeczywistniły. 
Bo w id zi'p an i, kochałem twarz, sądząc, że 
w stworzeniu tak pięknem, ciało i dusza po­
winny być sobie podobne, teraz, jeżeii będę 
kiedyś szukał towarzyszki mego życia, to będę 
w niej szukał wielkiego serca, takiego, jak twoje, 
Moniko.

Klemens wypowiedział te wyrazy bez ża ­
dnego ubocznego zam iaru, uniesiony jedynie 
szczerością swych myśli.

Słysząc je  jednak, Monika nie była juz 
w stanie ukrywać dłużej swego wzruszenia, 
powstała więc nagle z niesłychanym wysił­
kiem woli. ■ ■

— Dokąd pani odchodzi ? — spytał K le­
mens zdziwiony.

— Po jedw ab do tego kwiatka — odpo- 
wieaziała z irudem

I odeszła krokiem chwiejnym, potrącając 
po drodze o wszystkie meble.

(Dok. nast.).

Jan Dziewoński h :p  1  PolPca w wielkim wyborze po cenach zn aczn ie  zn iżo n y c h : W ŁÓ CZK I we wszystkich możliwych odcieniach.
Największy wybór różnych kanw, Jedwabi, fllozeii, flloflosau i kordonków . M ydełka, perfum y, azczotki, 
grzebienie, O lb rzym 1 wyDÓr najgustowniejszyoh zaczętych robótek Towary z pierwszo­
rzędnych fabryk, ceny niższo Jak wszędzie. “" łg U  W niedziele i św.ęta Magazyn zamknięty.

H a lic k a  l. 8

Cyrk posnstan.e tylko krótki czas 
Cyrk jest lodzlenaie ogrzewany.

k ró l .  r u m u ń sk i  i kró l .  serbski

CYRK CEZAR S ID O L I
przy ni Zygmuntów sbiej 1, 1. 

Dziś w Piątek 18 b. m.

H i g  h - I  , i f e .

Po rsz  p ie rw szy
fttaronlemiecKie Manewry

jeżdżone p r re z  16 09Ób, 8  pań i 8 
p an ó w , reży se ro w an e  przez  d y re k to ­

r a  Cez. S idolego.

W ielka walka zapaśników, 
m iędzy  p. Be llo t  i pp. J o z e f  P ro k o p ,  

M ieczysław B il iń sk i

Zamek Arkadia
wielka w ys taw na  p a n to m in a ,  przy  

w spó łu d z ia le  120 osoD.
w 4 aktach

J u t r o

Wielkie przedstawienie

Józef Czernicki
r ę k a w i o z n i k  i b a n d a i y s t a

we Lw ow ie Rynek L 28. -
puleca

na G w i a z d k ę  „ > o w o ś ć “
rękawiczki z skóry „NapDaa
tudzież glace, d u ń sk ie  i sa rn ie
od 3 do 20 guzików w najmo­
dniejszych kolorach i go rse ty  
w rozmaitych fasonach począ­

wszy od zł. 1.20 do 8 zł.

POŻYCZKI
p p .  U r z ? d i L l . k c m

bezinteresownie wyrabia się. 
Zgłoszenia p. t.:

1  4 o<g-a 1 j i , Admimstracya  
„ Słowa polskiego".

Kremska musztarda.
Polecam znaną z wybornego smakn, 
świeżo syconą Musztardę podwójną. 
Przesyłki próbne pocztą -5 kl. 2 zł. 
40 ct. — 2s/4 kl. 1 zł. 60 ct. — 
12 kl. 5 zł. 25 ct. — 25 kl. 9 zł. 
50 ct. — W ł l i e h l , N r. 100, 
K rem s — Gwarancya, przyjęcie 

napowrót.

y ^ p p p p p p p y y y y

r W y s p r z e d a z
tez tani ioiitaircOT

niżej cen
własnego kosztu

Tylko po t e  grudnia 1395,
obok mojego m ag azy n *

plac Halicki 1. 2.
po leca

L KE2YS2T0F0WIC2
makaty, gobeliny, dywa­
ny, ekrarny, parawany, 
lambrekiny, hafty różno­
rodne, kocyki, kołdry 
szyte, firanki, porlyery, 
szaliki dekoracyjne, na- 
terye, plusze, kapy na 
łóżka, futerka pod łóżka 

i t. d.

Mleko nazbierane
Zarząd dóbr Kamienopol we Lwo­
wie, dostawia do domów po 7 ct. 
za litr, zimą i latem. Śmietanka po 
26 ct. litr. Zgłoszenia poste restan­
te, Lwów. pod adresem: „Kamie- 

nopoIF

Pamiętniki
w e leg an ck ich  ooraw ack  po 80  et. , 

1 -i. 60  ct. ild.

Papiery listowe w ozdobnych 
kasetkach - poleca najtaniej

Wincenty Kuczabiiski
Lwów, Kopernika l. 2.

Ł y ż k i z alpaki zł. 6.50, z chiń 
skiego steb ra  14 zł, Ł y ż e c z k i do 
kawy z alpak. zł. 3.25, z chiń­
skiego srebra zł. 7 za tuzin Ma 
szynki am erykańskie do siekania 
m ięsa d o  4 zł. Sita włosienne po­
czwórne do pasztetów po zł. 1, 
1.30 i l.bO. M aszynki uniw ersal­
ne do tarc ia  m .gdałów itp zł. 1.50 
form y, blachy, noże stołowe i 
kuchenne i t. p., — poleca Piotr 
C hrząsiow sK i, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny I. 1. 

(naprzeciw Katedry).

I O O P  tut; k nlekljjonych z dosKou»- 
I . U U U  fg, fr łU e ii,t[)ej  h ibułk.  po złr .
1 i wyżej,  po leca  fabryk* F. N izaiow ski  
Lwow. B r iy  udb iorze  5 OtłO sz tuk ,  p - 
czta  franco.

Zdu miewające!
Kompletny sortym ent do ubra­

nia Bożego drzewka 
100 sztuk t y l k o  —  złr

poleci
§■ W .

* , T e a t r a l n a  3.
kWUW . jagioli1 tka 6.

O lbrzym i w j b ó r  s ^ e e n le - U k ,  l ich ta ­
rz,) kow, świeczek etc.

Ceny zdumiewająco nizkle
W y s y łs a  n a  p r o w in c j ę  za  za liczka 
pocztową. 0 }  anow auie  g ra t is  p r /y  

o db ie rze  ponad 10 zł. f r a n c i .

Story automaty cziie
■n c  1 zł 10 ct., żaluzje m □  
2 zł. 20 ct., story patyczkowe 
sztuka 1 zł. 20 ct do wielkości 
100—200, poleca F a b r y k a  
s t o r  i  ia l iT .z y i  we Lwo­
wie, ulica Jabłonowskich 9

y y  y y y y y ^ , j^  * y

P p .  K u p c o m  rab a t . 1

N a  K o l e n d ę !
polecam

wielki wybór oorazków świętych
arknszowych, kartonowych, k o ­
ronkowych z polskiem: modli- 
tewkami lub bez, 100 sztuk 
20, 30. 36 , 40, 50, 60 c t , 
zł. 1, l -20, 1 50, 2 i wyżej.

N l e d a l i L j i
tuzin &, 10, 15, 18 i 20 ct.

Różańce kute na drucie 
tuzin 50, 60, 70 ct., 1 zł. 
20 ct., 1 zl. 50 ct. i t. d.

S::azbi do nabożecsiwa
dla każdegu stauu i wieku 

od 2G ct. wyżej.

Na żą d a ń  e pesy łam  w/.orv od­
w ro tną  pocztą.  3 — 3

Wiaconty E s n f c & ś
Lwów, Kopernika l 2.

u n c o m r a b a t

xxxxxxxxxxxx
Dla ' obecnych zasiewów inspe­

ktowych
najlepsze nas iona
tegorocznego zDioru, pewnej siły 
kiełkowania i najlepszych odmian 

wszelkich wczesnych
Jarzyn i Kwiató w.

Nasiona gospodarskie i rolnicze, 
ja k : b u rak i p astew ne o lb rz y ­
m ie , m archew  o lb rz y m ia , lu­
c e rn a  fran cu sk a  i wszelkie na­
siona roślin pastewnych są już 
w komplecie na składzie i po 

m iern y ch  cenach
poleca

Główny skład nasion
Teofila Łuckiego

w M ełnie (poczta Strzeliska),
poleca też

nieprzem akalne czysto wełniane 
SUKNO KRAJOWE

n a  bundy  i k u r tk i .
Gotowe bundy z podszewką od 28 zł. 
do 33 zł. — Buty suk ie n n e  do polowań 

i podróży od 6 zł. do 9 zł. 
N a j l e p s z e  p a s y  do  m aazyn i m r o c a rń .

~  C e n n ik i  p o s e ł a  s i ę  n a  żąda  
n ie  f r j n k o .

xxxxxxxxoocx

xxxxxxxxxxxx
Masa do zapuszczania podług

z najlepszej fabryki

Lwów, Rynek fó.

xxxxxxxxxxxx

Za połowę cen y !
G a l ic y js k a  Księga a d r e s o w a  . dziełu 

obejm ujące  k i lkadz ies ią t  tysięcy nazwisk  
fabrykan tów , przedsięb iorców , kupców 
i p izeu iys łow ców  k r a jo w y c h ,  objętości 
bl isko 70U s tron  d ru k u ,  prześ l iczn ie  
w p ło tno  czerw ene  o p ra w n e ,  ze z ło ty ­
mi i czarnym i wyuiskanii,  n abyć  n i . z a .

za połowę ceny!
tu jest  za  1 zł. (daw niej  i  zł.), z p rze­
sy łk ą  pocztową 1 zł. 15 ct.,  p r z e sy ła ­
jąc  p ien iądze  w p ro s t  pod adresem  wy 
dawcy : J a n  B u rg e r ,  L w ó w ,  p l a c  B e r ­

n a r d y ń s k i ,  i. i .
Dzieło to n .e iy lko  w każdym  kan 

torze  zna jdow ać  się p o w .n n o ,  nie nie 
poślednie  us ług i  oddać n.oze W .  P. 
A dw okatom , N otaryuszom  i Obszarom 
dworskim.

• J u ż  u ą  s z < ‘d ł  p o d  p r a s y

Podręcznik dla stowarzyszeń udziałowych
opracowany przez N arcyza , U lm e ra  i J a k ó b a  N a iw o c k ie g o .

Cena egzemplarza /.broszurowanego 5 zł. 20 et. wraz z przesyłką 
pocztową, zaś oprawnego w płótno 5 zł. 55 et.

Do nabycia u amorów w Ańministracyi Słowa Polskiego, 
Lwów, Pasaż Hansmana i w Związku stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych we Lwowie.

C .  h .  n p r z y y v .  g a l i c y j s k i  a k c y j n y

B  A  Al K  I I  I  I b  T  l i  C K  A  1
p r z e n i ó s ł

KANTOE WYMIANY oraz ODDZIAŁ DEPOZYTOWY
których b i u r a  mieściły się dotąd w m e z a m n i e  gmachu własnego 

do froi ilowjcl i  lokalnosci  ń parterze 

< > 1 ) I ) Z I A Ł  I > E D O Z  \  T O W  \
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek b ieżący, przyjmuje do przechowania papiery w ar­

tościowe i udziela na takowe zaliczki.
Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych, tak zw ane:

E E P O S n r  SCHOWKOWE (Safe Deposits).
Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej 

schoweic do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie b ezp ieczn ie , a d y sk re tn ie  przecho­
wywać. może swojo mienie lub ważne dokumenty.

W tym Kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzen.a.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaiu depozytów, otrzymać można bezpłatnie w Oddziale 

depozj tow ym .

(lal. Bank kredytowy
K U P O ^  p ła tn y  d n ia  I s ty c z n ia  1 8 9 7  od akeyi galicyj­

skiego banku kredytowego śeiągnęty zostanie

10 zl. sióstr, wal,
jako zaliczka na czysty zysk z 1890 r. — we Lwo­
wie przy kash głównej banku, w Wiedniu w ban­

ku anglo-austryackini.
Lwów, dnia 10 grudnia 1896.

D,rrekc*,ya.(Przedrul nie będzie opłacony).

O G Ł O S Z E NIE.
Z obniżeniem stopy piucentowej od pożyczek obniża­

my wszelk.e w obiegu zostające G°/0 wk ładki oszczędności 
z dniem

1 s t y c z n i a  1 8 9 7
3 - 1

na 5°/0 , zaś rachunki bieżące na 4°/0.
11 Komarnie, dnia 25 listopada 1896.

D  Y K E K C Y A
Towarzystwa zaliczkowego w Komarnie, na 

powiat sadowy Komarniański, stowarzysztr.ie 
zarejestrowane z  nieograniczoną poręką.

IN ac w  i a z d k ^  !

OKŁADKI do Trylogii Sienkiewicza
bardzo starannie wykończone, dostarcza fabryka 

wyrobów introligatorskich

K. ŻarcZYKOWSElEGO, lw ów , P iekw sia 1,6,
począwszy o d . 3  zł. za 6 tomów.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie
wJszła odbitka ze „Słowa Polskiegou

Z i t a j m - e g : ©
(kartka z dziejów Gaiicyi)

S ta n i s ła w a  Sen n u r -P e p ło w sk ic g o .

239 C e n a .  5 0  c e n t ó v r .

l>o n ab y c ia : w lokalu Spółki wydawniczej we Lwowie, pasaż 
Hansmana i we wszystkich księgarniach.

1 ® i b  ^ u ®  ^  ■■

Wydawnictwa Kalendarza aseinrjujjM -łloiiiiiicziep
w c  L w o w i e

opuści: prasę rocznik VI. na rok 1897
i zawiera

Część I. Kalendarz.
Część II . i I I I .  zest wił Bolesław Lewicki: Banki, 

Asekuracye i Lasy oszczędności w Gaiicyi, Stowarzyszenia 
kredytowe w Gaiicyi etc.

Uzęść IY. (h teracka): Lkonomiczne znaczenie gospo­
darstw a naLiałowego w Gaiicyi, Leonard Broki. Kwestya 
cukrownicza, A. Mistągkimcz. Elektryczność na roli, prof. 
Koman br. Gostkowski Kilka słów o oszczędzaniu, Mieczy­
sław Demetryfciewicz. Maksymilian Łępkowski (życiorys), z por­
tretem. Ekonomiczna doniosłość ubezpieczenia od wypad 
ków, dr. Aleksander Małaczyński. F inanse Gaiicyi, dr. 
Witold Lewicki.

Część 4 , Anonse. 3 9 9 — 1 0 - 7

v(Vnu egzemplarza HO Łt. — Ola p ren u mera to 
rów ,,81owa polskiego' ,50

ni f i  a  wi- f s / j

xxxxxxxxxxx;c*xxxxx xxxxxxx
W  „L EON A lt D O W  K A “ ' 9 0
niezrównanej dobroci wódka cała flaszka 1 złr. 

pół flaszki 50 ct. do nabycia w nandlu

'A 0CM?J

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, Batorego 2.

Dla uniknięcia naśladownictwa, korek, kaDsla 
i etykieta zaopatrzone są marką ochronną i n a ­
pisem „Leonardowka“. 373-8—8

xxxxxxxxxxxx-xxxxxxxxxxxx 
xxxxxxxxx:

K R A J O W Y

S K Ł A D  P U B L I C Z N Y
poiaczoay te składem srelnym we Lwowie

przyjmuje na skład pod n a j p r z y s t ę p n i e j s z y m i  warunkami

zboże, nasiona, spirytus
i WBZpllie towary, tak produkcyi krajowej, jak i zagranicznej.

Przyjęte produkta przechowuje się z całą starannością, na 
w ydany  to w a r w yda je  pośw iadczen ie  sk ładow e, na które 
instytucye finansowe udzielają zaliczki.

Bliższe informacye udziela z całą gotowością
Dyrekcya składu, ul Gródecka I. 33

'■:xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxy
Na ładem: Spółki wydawniczej we Lwowia, rtowarz larej. z ogr. poręią. F tpiei t fabryki Braci Fijałkowskich w Bielska Z drukarni Ludowej we Lwowie, poa zarządem st. Baylego


